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Ci co popierali Thugutto.
Warszawa, 17. 12. (PAT) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu klubu P. S. L. Piast po­
wzięto następującą uchwałę: 1) Klub P. 
S. L. Piast stoi na stanowisku jak najry­
chlejszego zlikwidowania przesilenia rzą­
dowego, 2) Przyjmując do wiadomości 
sprawozd. prezydjum, w którem stwier­
dza się, że prezydjum w dotychczaso­
wych, pertraktacjach nie utrudniało, p. 
Thuguttowi jego misji klub P. S. L. o- 
świadcza: a) że zajmuje życzliwe stano­
wisko w stosunku do misji utworzenia 
gabinetu przez p. Thugutta a zwłaszcza 
zaś do jego zamiaru wciągnięcia wszyst­
kich odłamów społeczeństwa do pozyty­
wnej pracy nad naprawą skarbu, b) że 
w zasadzie chciałby widzieć gabinet p. 
Thugutta parlamentarnym, 3) że swoje 
poparcie gabinetu uzależnia od oparcia 
kię rządu o większość polską oraz od jego 
programu i składu osobowego.

Piłsudski miał był ministrem 
w in y .

W a r s z a w a ,  17. 12. (AW). Poseł 
Thugutt powrócił z konferencji z mar­
szałkiem Piłsudskim. Według pogło­
sek kuluarowych marszałek Piłsudski 
zgodził się na objęcie teki ministra 
spraw wojskowych.

Uznanie S. S. S. R.
W a r s z a w a ,  17. 12. (teł. wł.) Kilko- 

miesięczne rokowania między rządem 
polskim a rosyjskim o uznaniu nowej for 
my organizacji państwowej Sowietów 
dobiegły końca. W tych dniach ma nastą­
pić wymiana not, zamykająca ostatecznie 
sprawę.

Jak wiadomo, rząd polski już w 
pierwszej swej odpowiedzi z d. 31 sier­
pnia br. wyraził gotowość uznania tego 
przeobrażenia ustroju zewnętrznego Ro­
sji belszewickiej. Postawił jednak wa­
runki. Szły one w tym kierunku, aby rząd 
nowego Związku przyjął na siebie wszy­
stkie zobowiązania, wypływające zaró­
wno z traktatu ryskiego, jak i wszelkich 
umów następnie zawartych oraz zabezpie 
czył związane z niemi intersy polskie.

Zasadnicze warunki rządu polskiego 
zostały po długotrwałych rokowaniach 
zaakceptowane.

Pożyczko dla Polski u M o n a .
Paryż, 17. 12. (PAT). Senat uchwalił 

projekt ustawy w sprawie udzielenia 
Polsce pożyczki w wysokości 400 mil­
ionów franków.

Wzmożony terror (oobec Poloków
Donoszą z pogranicza sowjeckiego: 

W Żytomierzu i okolicy aresztownac 
około 300 Polaków. Jest to systema­
tyczne tępienie resztek polskiej inteli­
gencji, dokonywane przez rząd sow. 
w celach wymuszenia koncesyj poli­
tycznych na rządzie polskim. M. i. 
bez powodu zaaresztowano probosz­
cza ks. Fedukowicza, który z całem 
poświęceniem opiekował się rodaka­
mi, oraz oraz generałową Paszkow­
ską, której 2 synowie polegli za Polskę,

Katastrofa na morzu.
L o n d y n ,  17. 12. (PAT.) Parowiec 

Armagh, zdążający z Liverpoolu do Au- 
stralji rozbił się nocy wczorajszej w oko­
licy Mersey. Ż pośród 203 ludzi załogi 
i podróżnych trzy osoby uratowano.

M o n i t  misji i n i a  p i e l ą  1 Crabskiiu
ThuguSt wycofa! się —  Program nowgo premiera. —  

Nowy rząd ma być obrany do czwartku.
Warszawa, 17. 12. (PAT). Poseł 

Thugutt, któremu p. prezydent Rzpłłtej 
powierzył misję utworzenia nowego 
rządu, został przyjęty przez p. prezy­
denta Rzplitej na jednogodzinnej aud- 
jencji w poniedziałek 17 bm. o 9 wie­
czorem. Wynikiem konferencji było 
stwierdzenie przez p. Thugutta że nie 
może wykonać powierzonego mu za­
dania.

Warszawa. 17. 12. (PAT). Dn. 17 
bm. o godz. 23 p. prezydent Rzplitej 
powołał do siebie b. prezesa rady mi­
nistrów i b. ministra skarbu p. Włady­
sława Grabskiego, któremu po krót­
kiej konferencji powierzył misję utwo­
rzenia nowego gabinetu.

P. Grabski misję tę przyjął i przy­
stąpił natychmiast do formowania no­
wego rządu.

W a r s z a w a ,  17. 12. (PAT). O 
godz. 24.10 przybył do klubu sprawo­
zdawców parlamentarnych nowy de­
sygnowany premjer p. Władysław 
Grabski i oświadczył zebranym dzien­

nikarzom co następuje: P. prezydent 
Rzplitej powiedział, że w obecnej sy­
tuacji parlamentarnej nie pozostaje mu 
nic innego, jak kazać mi utworzyć no­
wy rząd. Przy dobieraniu członków 
gabinetu mam nie ogladać się na ich 
przynależność part} jną, a tylko wy­
magać, aby zdjęli z siebie wszelkie 
więzy partyjne i słuchali li tylko gło­
su sumienia, nakazującego dbać prze- 
dewszystkiem o dobro powszechne 

przy opracowaniu programu rządu. P. 
prezydent zaznaczył, że nie może być 
teraz mowy o jakimkolwiek szeroko 
zakreślonym programie. Chodzi tylko 
o zaspokojenie podstawowych potrzeb 
Polski: o uzdrowienie skarbu, a chory 
skarb jest klęską dla wszystkich ludzi 
pracujących ł zagraża bezpieczeństwu 
państwa. Powołany jestem tylko, by 
to zło usunąć, odkładając na bok wszy­
stkie inne względy. Mam działać 
szybko, tak, aby najpóźniej w czwar­
tek nowy rząd mógł stanąć przed Sej­
mem.

Tiiusutt nie mini poparciu
W a r s z a w a ,  17. 12. (PAT.) Posło­

wie Chrz. Dem. na zebraniu odbytem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu relacyj 
pp. Chacińskiego i Korfantego o ich roz­
mowach z prezesem Thuguttem w spra­
wie utworzenia gabinetu pod jego prze­
wodnictwem stwierdzili, że l) program 
p. prezesa Thugutta, ograniczający zada­
nia nowego rządu do przeprowadzenia 
sanacji i zapewnienia bezpieczeństwa 
Rzplitej uważają za zgodny z zapatrywa­
niami własnemi, 2) że projekt p. prezesa 
Thugutta utworzenia rządu parlamentar­
nego, złożonego z partji środka i lewicy 
aż do PPS. włącznie uważa za nierealny 
i nieprowadzący do celu, gdyż w takim 
zespółe posłów nie stanowiłby większo­
ści potrzebnej do przeprowadzenia po­
wyższego programu szczególnie wobec 
niezdecydowanego stanowiska PPS. co 
do rządu parlamentarnego. 3) że projekt 
p. prezesa Thugutta złożenia gabinetu z 
mężów z poza parlamentu z nim na czele

posłowie Chrz. Dem. uważają za niepro­
wadzący do celu, gdyż najwybitniejsi 
przedstawiciele tak pomyślnego gabinetu 
nadaliby mu cechy jednostronności poli­
tycznej, któraby musiała rozpętać walki 
partyjne, uniemożliwiające przeprowadze­
nie sanacji skarbu oraz mogłaby wywo­
łać zagranicą wrażenie zwycięstwa mili- 
taryzmu w Polsce i stworzyłaby w na- 
szem życiu gospodarczem i politycznem 
niepotrzebne trudności. 4) Klub Chrz. D. 
nadal stoi na stanowisko, że ze zespołu 
klubów tworzących podstawę nowego 
rządu wykluczyć należy te kluby sejmo­
we, które nie stoją na gruncie państwo­
wości polskiej i że zgodnie ze swoim pro­
gramem poprzeć może rząd, zabezpiecza­
jący złagodzenie walk partyjnych, nie wy­
łączający zasadniczo od współpracy nad 
zrealizowaniem wymienione w punkcie 
ad 1) programu żadnego klubu, stojącego 
na gruncie państwowości polskiej.

Sprawa Jaworzyny.
D a w n iejsze  gran ice  P °zo sta n ą .

P a r y ż ,  (tel. wł. Gaz. Gd.). Rada 
Ligi Narodów obiadowała wczoraj w 
dalszym ciągu nad kwestją Kłajpedy, 
poczem przeszła do omówienia sporu 
o granice Jaworzyny. Główni człon­
kowie Rady, jak również delegat cze­
ski Benesz, oraz delegat Polski Skir- 
munt byli poćffczas obrad obecni. Osta­
teczna decyzja odroczona' została na 
godziny popołudniowe.

Podczas posiedzenia popołudniowe­
go podjęto starania co do wyszukania 
jakiegośkolwiek rozwiązania, któreby 
zadowoliły obie strony. Starania te 
były daremne. Liga Ndrodów po­
wzięła pod koniec obrad decyzję zada- 
waiajace zasadniczo postulaty czeskie.

W zasadzie postanowiła Rada Ligi Na­
rodów, że dawniej ustalone granice 
mają obowiązywać nadal i że tylko 
drobne modyfikacje zostaną wniesione 
w nakreślonej linji granicznej. Ostatnia 
część wczorajszego przedpołudniowe­
go posiedzenia poświęcona była nie­
mieckim kolonistom w Polsce. Rada 
Ligi Narodów powzięła decyzję, wyra­
żającą nadzieję, że Polska wypłaci od­
szkodowania wydalonym kolonistom 
i że powiadomi Radę Ligi Narodów o 
odnośnych postanowieniach.

Rada Ligi Narodów przyjęła w  koń­
cu zapewnienie delegata polskiego, że 
wyroki sądów polskich co do wyda­
lania kolonistów zostaną wstrzymane.

Dalsze aresztowania w Krakowie
A resztow an ie  syn a  D aszy ń sk ieg o .

K r a k ó w ,  16. 12. (tel. wł.) Areszto­
wania w związku z krwawemi wypad­
kami w dniu 6 listopada trwają dalej. 
Dotychczas aresztowano ogółem 100 
osób, z czego 17 osób uwolniono z are­
sztów. Również i w sądzie przesłuchuje 
się dalszych świadków i ustala się winę 
aresztowanych.

Ostatnio doprowadzono do aresztu 
śledczego następujące osoby: Daszyń­
skiego Stefana, studenta Akademii Gór­
niczej, syna posła Daszyńskiego. Jackow­
skiego Stanisława, Nawrota Andrzeja, 
Kafla Józefa, Semena Jana, Dylaga Stani­
sława, Pająka Stanisława, Skruchę Józefa, 
Zuskę Mikołaia, Sudka Mikołaja, Nawro­
ta Józefa i Turyna Maryana.

Wszystkich wymienionych z powodu 
przepełnienia więzień św. Michała osa­
dzono w aresztach policyjnych pod „Te­
legrafem“.

Clemenceau u  n^ezpieczeńsiwie 
życia.

Paryż, 17. 12. (PAT) O wypadku, któ­
remu uległ Clemenceau donoszą: Szofer, 
prowadzący samochód Clemenceau‘a 
chciał wyminąć nadjeżdżający wóz i ude­
rzył przytem gwałtownie o przydrożne 
drzewo. Szyba automobilu strzaskała się, 
a odłamki szkła poraniły dotkliwie Cle­
menceau^, zwłaszcza w wargi i czołoi. 
Clemenceau‘a przewieziono do szpitala w 
St. Germain, skąd po zaszyciu ran odwie­
ziono go do Paryża, do jego mieszkania.

RedaKcla 500 008 urzednikdw.
Wrzenie w Berlinie. — Groźba 

generalnego strajku.
B e r l i n ,  17. 12. Komisja oszczędno­

ściowa postanowiła bądź to usunąć bądź 
też spensjonować pół miljona urzędników 
z terminem od nowego roku. Wiadomość 
ta wywołała żywiołowe wrzenie między 
urzędnikami. Zanosi się między nimi na 
strajk generalny, o tyle silniej propago­
wany, ponieważ pocztowi i telegraficzni 
urzędnicy austrjaocy tamtego tygodnia 
także strajkiem wymusili skreślenie re­
dukcji i lepsze warunki materjalne.

Rząd ze swej strony grozi, że za drugą 
połowę grudnia nie będzie mógł urzędni­
kom wypłacić pensji. Uważają to jednak 
za manewr, mający na celu, aby groźbą 
strajku i zamieszań zniewolić opieszałych 
podatników do prędszego składania po­
datków.

Ministerstwo kolei żelaznych poczęło 
już usuwać zbędnych urzędników, czyniąc 
to z wiejką energją i bezwzględnością. 
Mianowicie redukowane są wszystkie 
żeńskie siły i urzędnicy, którzy przekro­
czyli 65 lat życia.

''wstępne notowania tle ld o o e '
18. 12 1923 o godz. 11 przed pot.

w Gdańsku:
Dolar (wypłata) 5300000 mp.
Dolar (loco) 5100000 mp.
Dolar 5000000000000 ran. 

Dolar 5,81 guld. gd.
Marka polska 

(1000000) 1,15 guld. gd.
Czeki

(1000000) 1,10 guld. gd.
w Warszawie:

Dolar 5000000 mp.
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Reakcyjna socjaldemokracja.
Od szeregu tygodni całkowicie bezbar­

wny „We’t am Montag“ przyniósł ostatnio 
bardzo ciekawy artykuł o socjaldemokra­
cji, który ze względu na temat i argu­
menty jest warto w obszerniejszym 
streszczeniu powtórzyć.

Zaczynając od rozważania przyczyn, 
dlaczego poszczególne partje głosowały 
za żądanemi przez kanclerza Marxa peł­
nomocnictwami, zaznacza autor artykułu 
V. Gerlach,' że przeważyły tu względy 
ściśle materjalne, mianowicie myśl o za­
chowaniu djet poselskich, szczególnie zaś 
kart .w olnej jazdy, bo wybory blisko, a 
kasy wszystkich partyj są w stanie opła­
kanym. Byłoby też dla każdej z nich cię­
żarem ponad siły, gdyby trzeba było, 
oprócz innych wydatków wyborczych, 
opłacać jeszcze koszty podróży agitacyj­
nych.

Uznając pobudki tych, którzy pełno­
mocnictwa dla rządu uważali za mniejsze 
zło, pisze dalej autor, iż sam przychyla 
się do mniejszości socjaldemokratycznej, 
która, jak wiaromo, zajęła pierwotnie 
stanowisko wrogie Marxowi, dopiero 
pod przymusem część jej głosowała na 
plenum za ustawą.

Ten swój pogląd uzasadnia v. Gerlach 
w ten sposób, iż rząd Marxa nie zasłu­
guje na zaufanie republikanina, bo w 
skład jego wchodzą Jarres ze swym pro­
gramem co do Nadrenji i Ruhry, Hamm, 
znany ze sprzyjania kołom, które urzą­
dzały zamachy na terenie okupacyjnym, 
wreszcie Emminger, obdarzający namię­
tną sympatją monarchistów bawarskich.

Zresztą kanclerz Marx, jeśli nie pra­
wnie, to w każdym razie politycznie od­
powiada za to, co się teraz w Niemczech 
dzieje: a więc za bierność wobec Ba- 
warji, za dyktaturę wojskową, która bę­
dzie i nadal zachowaną i która tępi prasę 
socjal-demokratyczną, nie godzącą się 
z berlińskim „Vorwärts‘em“; dyktatura 
ta w Saksonji stanowi pewnego rodzaju 
ponad —- rząd usuwając niewygodnych 
urzędników i zmieniając aparat admini­
stracyjny.

Kanclerz w ten sposób rozpoczynający 
swe urzędowanie, otrzymuje od Reichs­
tagu pełnomocnictwa in blanco; jedynym 
ustępstwem, jakie w tej sprawie dla socjal­
demokracji zrobiono, jest owa komisja 
kontrolująca z 15 posłów, która jednak 
może tylko słuchać a nie glosować i sta­
nowi raczej sankcję dla rozporządzeń 
urzędowych ze strony parlamentu! V  te­
go rodzaju robocie — woła autor — so­
cjaldemokracja nie powinna była współ­
działać.

Uratowała ona wprawdzie gabinet 
Marxa, ale stanowisko jej w tym wypad­
ku było równie fałszywe, jak głosowanie 
w czasie wojny za kredytami wojennemi. 
Nic też dziwnego, że zaufanie do partji 
rzesz robotniczych, dawno już wstrzą­
śnięte, teraz rozlatuje się całkowicie; go­
tuje się dla komunistów obfite żniwo, bo 
robotnik, straciwszy do socjaldemokracji 
zaufanie, staje się wyznawcą fatalizmu,

całkowicie obojętnieje na sprawy politycz 
ne, przez co zwartą ławą idąca reakcja 
zyskuje także coraz więcej szans zwy­
cięstwa.

Na poparcie swych wywodów przyta­
cza autor głos zakazanego zaraz po wy­
drukowaniu tych uwag pisma socjalde­
mokracji we Frankfurcie n. M. „Volks­
stimme“, które motywy centralnego or­
ganu partji, wzywającego do głosowania 
za ustawą o pełnomocnictwach, w taką 
zaopatrzyło uwagę:

„Może nareszcie dla wielu tych to­
warzyszy, którzy twierdzili, że na­
sza całkowicie rzeczowa krytyka obec 
nej frakcji parlamentarnej jest za su­
rowa, że nasze ostrzeżenie, by nie 
wybierać na nowo zwolenników po­
lityki większości tej frakcji, jest za 
ostre, — może dla tych towarzyszy 
stanie się teraz jasne, że wyrządzali 
nam krzywdę. Nowa ustawa o peł­
nomocnictwach jest o wiele szaleń- 
sza niż dawna“.

Konkludując wysuwa v. Gerlach hasło 
walki „o socjaldemokrację“, dodaje je­
dnak, że walczyć trzeba nie o taką socjal­
demokrację, która ma teraz we frakcji 
większość.

* * *

Głos powyższy, charakterystyczny jak 
ze względu na pismo, tak szczególnie na 
autora jako że „Welt am Montag“ i jego 
naczelny redaktor byli bardzo silną 
ostoją socjaldemokracji, świadczy o doko­
naniu się już tego dzieła, które zarysowy­
wało się przed paru miesiącami, o czem 
zresztą swego czasu pisałem, omawiając 
sprawę zmierzchu socjaldemokracji w 
Niemczech“.

Motywy przywódców frakcji są jasne: 
widzą oni bardzo dobrze, iż w opinji 
przeciętnego członka partji dokonał się 
w ciągu paru lat ostatnich przełom, który 
sprawił, że większość tych członków już 
tylko mechanicznie do partji należy, du­
chem bowiem stoi w organizacjach mo- 
narchistycznych, względnie komunistów, 
bo hasła socjaldemokracji całkowicie 
zbankrutowały wśród mas.

Teraz nadchodzą wybory, trzeba więc 
dla nich przygotować grunt, t. zn. zdoby­
wać na nowo popularność. O pozyskanie 
tych, co odpadli ku komunistom, kiero­
wnictwo frakcji widać nie marzy, więc 
tem silniej schlebiać usiłuje tym, którzy 
„orjentują się na prawo“, by ich głosy 
przynajmniej na czas wyborów sobie za­
pewnić. Stąd właśnie owa metamorfoza 
stąd wyraźne i bez zastrzeżeń popieranie 
polityki rządowej, która bynajmniej po 
linji socjaldemokratów nie idzie.

Czy manewry te pomogą zobaczymy 
po wyborach, które „Vorwärts“ szumnie 
zapowiedział, wyrażając pewność, iż po 
ogromnym zwycięstwie partji pracy w 
Anglji, przychodzi czas na socjalizm fran 
cuski i niemiecki, które spełnią swój obo­
wiązek zaszczytnie, a wtedy trzy te wiel­
kie organizacje przystąpią do zaprowa­
dzenia ładu w Europie.

Niebezpieczna tolerancia.
N ieu zasad n ion e to lero w a n ie  kom unizm u na Górnym  Ś ląsku . — K to są  

ci k o m u n iśc i?  — S łuszne żąd an ie .
Korespondent „Iskry“ sosnowieckiej 

•porusza w liście z Huty Królewskiej 
na G. Śląsku sprawę, która powinna 
.zainteresować naczelne władze pań­
stwowe. Podajemy z korespondencji 
tej najważniejsze ustępy:

ciach państwa, rozwiązano zupełnie 
wszędzie organizacje komunistyczne, 
przyłapano i poaresztowano głównych 
hersztów. Tutaj na Śląsku tych agen­
tów bolszewickich traktuje się nadal 
jako równych sobie.

„Dziwnym krajem jest ta nasza Oj­
czyzna i prawdziwie potwierdza się 
przysłowie, że w Polsce — jak kto 
chce.

Kiedy w całem państwie przynale­
żność do partji komunistycznej jest 
srogo karana, i to zupełnie słusznie, 
'tu, na Śląsku, partja ta oficjalnie egzy­
stuje, ma swoje biura, swoich agitato­
rów i bezkarnie hula sobie, godząc w 
byt państwa.

Dalej korespondent słusznie zauwa­
ża, że skoro już tak się szanuje „od­
rębności terytorjalne“ G. Śląska, jak 
tego domagają, się separatyści śląscy i 
nie wprowadza się na G. Śląsku ogól- 
no-państwowych praw polskich, utrzy­
mując niemieckie, to należałoby naśla­
dować chociaż to, co wprowadzono w 
Niemczech. A wiadomo, że dzisiaj w 
w Niemczech rozgrywa się walka prze 
ciifr komunistom we wszystkich częś-

Komunizm został stworzony w Niem 
czech na eksport do Rosji, Polski, 
Czech itd. Czas wielki, abyśmy zwró­
cili im w procencie, zarówno ich włas­
nych jak i naszych, ewentualnie ży­
dowskich i rosyjskich komunistów. 
Tutaj byłoby rzeczą nietrudną, bo o- 
prócz kilkunastu przyjezdnych żydów 
z Polski i Rosji, reszta to są Niemcy, 
albo tu nawet osiedli, ale którzy nie 
optowali i nie mieli zamiaru optować 
na rzecz Polski.

Społeczeństwo polskie ma prawo żą­
dania, aby podobny anachronizm nie 
był przez władze miejscowe tolero­
wany. Coprawda, już dzisiaj przewi­
dzieć można, że gwałt podniosą w Sej­
mie tutejszym w pierwszej linji pano­
wie Niemcy, a za nimi ich wierni so­
jusznicy — pepesy, ci główni mono­
poliści demokratyzmu i wolności oby- 
„watelskich.;

Ale to nie szkodzi; tylko nie przej­
mować się tym lamentem i nie dawać 
się wyprowadzać w pole przez te ma­
chinacje, bo cały Śląrk w 99 procent 
(oprócz Niemców) jest po stronie pra­
worządności, spokojnej pracy i ładu a 
zarazem wrogiem wszelkiego komuni­
zmu, a nawet bliźniaka — socjalizmu“.

Od siebie dodamy, że chodzi tu.nie- 
tylko o G. Śląsk, ale i o to. by się nie 
powtórzyły niedawne historje strajko­
we, jak *stra:k kolejowy i wypadki 
krakowskie, które wyszły z G. Śląska 
i w pobliżu jego (w Krakowie) najsil­
niej się uwydatniły.

SezprzyKładny oKt M r z y f i s t u a  s o M i e g o .
R ozkaz zn iszczen ia  k liku  ty s ięcy  d z?e ł  n a:gen ia lszych  u m ysłów  św rat. 
— Na liśc ie  proskrypcyjne? w id n ieją  ó s m a  P latona , S p eazera  i innych

„m yśk cie li burżuazy n ych “
Z Moskwy donoszą: Naczelny za­

rząd „Politproświet“ (oświaty poli­
tycznej), na czele którego stoi żona 
„samego“ Lenina — p. Krupska, wy­
dał ostatnio „instrukcję“ zakazmącą 
rozpowszechniania książek i dzieł lite­
rackich treści kontrrewolucyjnej nie- 
odpowiadających nazwom „prawdzi­
wej sztuki“ (antychudożestwenna).

Dekret ten wystosowano do wszyst­
kich organizacyj politycznych i oświa­
towych czynnych na terenie republik 
związkowych. Instrukcja ta ma wszel­
kie cechy bezprzykładnego aktu bar­
barzyństwa, który winien nawet w 
dziejach ustawodawstwa sowjeckiego 
zająć najbardziej zaszczytne miejsce.

Treść tej niesłychanej „instrukcji“ 
da się streścić w sposób następujący:

Wobec tego, że dotychczasowa 
„żmudna praca“ sowjeckich urzędni­
ków, mająca na celu zniszczenie oraz 
wytępienie „kontr-rewolucyjnej“ lite­
ratury i sztuki, nie doprowadziła do 
skutku, gdyż w księgarniach, biblio­
tekach i innych zakładach, dostępnych 
dla publiczności znajduje się dalej jesz­
cze dużo dzieł, nie odpowiadających 
„światopoglądowi • proletariackiemu, 
„politproświet“ ogłasza rozkaz natych­
miastowego przystąpienia do nowej 
konfiskaty („oczystki“) oraz zniszcze­
nia wszystkich dzieł, wymienionych w 
dołączonym do „instrukcji“ obszernym 
indeksie. Lista ta zawiera kilka tysię­
cy dzieł z najróżniejszych epok i okre­
sów, między in. obejmuje dzieła wszy­
stkich tych genjuszów ludzkości, któ­
rych utwory przynoszą słusznie chlubę 
kulturze europejskiej.

Gompers przeciw
Prezes Amerykańskiej Federacji 

Pracy, Samuel Gompers potępił Hear- 
sta za uprawianie propagandy mającej 
na celu uznanie sowjetów przez rząd 
Stanów Zjednoczonych. Gompers o- 
świadczył, że uznania domagają się ci, 
którzy liczą na uzyskanie koncesyj na 
eksploatowanie naturalnych bogactw 
Rosji. Z pośród wpływowych Amery­
kanów na ‘ czele tej propagandy stoi 
William Randolph Hearst.

„Hearst wie o tem dobrze —mówił 
Gompers — że ani naród amerykański, 
ani robotnik, ani rząd tego kraju nie 
chce mieć nic do czynienia z krwawy­
mi potworami Moskwy. Hearst wie o 
tem również, że poza lunatykami i nie­
którymi wydawcami oraz dziennika­
rzami przekupionymi przez agentów 
bolszewickich uznania rządu sowjetów 
domagają się międzynarodowi finan­

siści, magnaci naftowi i tym podobni.

„Hearst wie to doskonale, że pierw­
szym wpływowym przyjacielem so­
wjetów w tym kraju był pułkownik W. 
B. Thompson, magnat naftowy, a na 
opinję którego w sprawach rosyjskich, 
wogóle międzynarodowych pisał się 
przedstawiciel firmy Morgana T. W. 
Lamoret.

„Hearst wie i o tem, że ostatnim po­
zyskanym przez sowjety wpływowym 
przyjacielem był zmarły sekretarz 
spraw wewnętrznych, A. B. Fali. Wie 
on również, że przedstawiciele korpo­
racji Sinclair i Barnsdall po każdym 
powrocie z Rosji dowodzili konieczno­
ści nawiązania kontaktu pomiędzy rzą­
dem amerykańskim a sowjetami.

„Hearst wie o powtarzanych po­
dróżach do Rosji pewnego ex-guber- 
natora z zachodu i magnata węglo­
wego.

„Hearst wie o tem doskonale, po­
nieważ otwarcie prowadzi propagan­
dę na łamach swoich pism za uznaniem 
sowjetów w interesie tych, którzy ma­
ją nadzieje uzyskać koncesje w, Rosji i

W ystarczy zaznaczyć, że między 
utworami podlegającymi konfiskacie i 
niedopuszczeniu do „użytku publicz­
nego“ wymieniono dzieła Platona, De- 
karta, największego filozofa niemiec­
kiego Kanta, Spencera, których utwo­
ry zarząd „oświaty politycznej“ nazy­
wa „szkodliwymi przedstawicielami 
ginącej klasy“ (?!).

Z pośród dzieł uczonych rosyjskich 
zakazano rozpowszechniać niektóre u- 
twory Tołstoja, znanego filozofa Soło- 
wjewa, i in. Nie oszczędzono również 
i najwięcej poczytnych ksiąg treści re- 
ligimej wszelkich wyznań. Powyżej 
wymienionych autorów zarząd „o- 
światy politycznej“ nazywa „szkodli­
wymi przedstawicielami ginącej kla­
sy (?!).

Dodać wypada, że w zapale niszcze­
nia dorobku kulturalnego Europy, no­
wi władcy Rosji posunęli się do tego, 
że zakazali nawet publikowanie i roz­
powszechnianie życiorysów tych „bur- 
żuazyjnych“ autorów.

Konfiskata powyższych dzieł w pu­
blicznych bibljotekach ma być w myśl 
instrukcji przeprowadzona szybko i 
gorliwie w terminie najpóźniej do 1. 
stycznia 1924 r. Cała ta „praca oświa­
towa“ ma być wykonana pod wyż- 
szem kierownictwem i kontrolą takich 
organów „prawdziwej kultury“, jak 
„czerezwyczaika“ („gepen“). A wipc 
już w najbliższych dniach „najbardziej 
postępowy kraj” stanie się widownią 
masowych „autodafę“ na modłę prak­
tyk średniowiecza. Zaiste, prawdziwy 
postęp...

iznanau Sowietów.
zamieszcza wiadomości oraz artykuły 
redakcyjne na temat bajecznych bo­
gactw, jakie mogą być osiągnięte przez 
podanie dłoni bolszewikom. Wiado­
mości te są tak przesadzane, że nie za­
wierają nawet 1 procent prawdy.

„Hearst wie nawet więcej. — Wie 
on o tem, że z pośród delegacji sena­
torów i kongresmanów których wysłał 
do Rosji, jeden przynajmniej znalazł 
się taki, — senator King, — który miał 
odwagę wyjawić publicznie, o jakie 
chodzi mu koncesje, a w których jest 
osobiście zainteresowany.

„Wobec tego niechaj Hearst i jego 
przyjaciele w kongresie powiedzą, któ­
rzy to są ci międzynarodowi bankie­
rzy, którzy nie chcą dopuścić do uzna­
nia sowjetów przez rząd amerykań­
ski.“

zamawiać
można obecnie takie w biurach naszych 
w Gdańsku przy Pfefferstadt nr. 1,
wejście z uliczki bocznej.
Abonament n a  g r u d z i e ń  wynosi: 

w Gdańskus
przez pocztę................2.36 gnid. gd
odbierana osobiście na
poczcie . . . . . . . .  . 2.00 guld. gd.
przez roznosicieli . . .  2.36 „ „
o d b ie ra n a  osobiście 
przez abonenta przy 
Pfef ferstadt 1 . . . .  . 2.00 guld. gd,

w Polsce s
przez pocztę. . . . 686 500 mk. poi. 
pod opaską . . . 1.200.100 mk. poi.

w Niemczech (tymczasowo:)
przez pocztę . . . . . .  2.10 mk, zł. 
pod o p a s k ą 3.10 mk.  zł.
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Badania, przeprowadzone w 19 wiel­
kich mir stach amerykańskich, mających 
zaludnienie powyżej 250 000 według 
spisu ludności z roku 1920, wykazują bar­
dzo interesujące rezultaty. Taić np. domi­
nującą narodowością w Baltimore, Md. 
w roku 1910 byli Niemcy, a Rosjanie dru­
gie z rzędu miejsce po nich. O dziesięć 
lat później, a mianowicie w roku 1920, 
znajdujemy odwrotny stosunek: Rosjanie 
są pierwszą narodowością co do liczby, 
a Niemcy drugą. Słowo „Rosjanie“ w tym 
wypadku obejmuje wszystkich immigran- 
tów z Rosji — Żydów, Niemców, Sło­
wian itd., — przyczem Żydzi górują nad 
wszystkimi.

W Bostonie Irlandczycy w dalszym 
ciągu zajmują pierwsze miejsce co do 
liczby, a Kanadyjczycy drugie, tak samo 
jak w roku 1910. W Minneanolis, Minn., 
Szwedzi są najliczniejsi, a Norwegczycy 
stoją na drugiem miejscu, podobnie jak i 
w roku 1910. Do innych wielkich miast, 
w których nie zaszły zmiany pod tym 
względem w roku 1920 w porównaniu z 
rokiem 1910, należą: Philadelohia, Pa., 
Ros*'anie (w tern samem znaczeniu, co i 
powyżej) pierwsi, Irlandczycy drudzy, 
New York. N. Y. — Rosjanie nierwsi, 
Włosi drudzy, St. I ouis, Mo., — Niemcy 
pierwsi. Rosjanie drudzy, New Orleans, 
La. — Włosi pierwsi, Niemcy drudzy.

Do miast, w których narodowość naj­
liczniejsza w roku 1910 zatrzymała ró- 

' wnież dominujące stanowisko w roku 
1920, ale gdzie zaszły zmiany co do dru­
giego z rzędu miejsca, zajmowanego pod 
tym względem przez inne narodowości, 
należą* Cincinnati, Ohio — Niemcy 
pierwsi w 1910 i w 1920 roku, Węgrzy 
drudzy w roku 1910 ale Rosjanie dnidzy 
w roku 1920; Pittsburgh, Pa. i Milwaukee 
Wis. — Niemcy pierwsi w roku 1910 i 
1920. Rosjanie drudzy w roku 1910, ale 
Polacy zajęli drugie miejsce w roku 1920.

Dominujące stanowiska jednych naro­
dowości pod względem liczebności w 
roku 1910 zostały zajęte w roku 1920 
przez inne narodowości w następujących 
miastach:

Buffalo, N. Y. — w roku 1910 Niemcy 
pierwsi, a Kanadyjczycy drudzy, w roku 
1920 Polacy pierwsi a Niemcy drudzy.

Newark, N. Y. — w roku 1919 Niemcy 
pierwsi, Rosjanie drudzy, a natomiast w 
roku 1920 Włosi pierwsi, a Rosjanie 
drudzy.

Chicago, 111. — w roku 1920 Niemcy 
pierwsi, a Austriacy drudzy (łącznie z 
Czechosłowakami, Polakami i Jugosło­

wianami); natomiast w roku 1920 Polacy 
pierwsi, a Niemcy drudzy.

Stanowisko Prezydenta te jarowa 
Trybunału Międzynarodowo.
W a s z y n g t o n .  Z kół dobrze po­

informowanych wyszła wiadomość, 
że prezydent Coolidge w swojem orę­
dziu będzie unikał argumentowania w 
kwestii międzynarodowego trybunału, 
do którego przyłączyłyby się Stany 
Zjednoczone. Przyjaciele jednak tego 
projektu są zdania, że prezydent z nim 
sympatyzuje i ostatecznie poczyni 
kroki, mająpe na celu nakłonienie kon­
gresu do zatwierdzenia projektu, któ­
rego zwolennikiem był prezydent Har­
ding.

W orędziu prezydent ograniczy się 
do stwierdzenia faktu, że projekt usta­
nowienia międzynarodowego trybuna­
łu był przedłożony prezydentowi Har- 
dingowi i dotychczas znajduje się w 
komisji dla spraw zagranicznych, któ­
ra powinna kwestję tę w jakiś sposób 
załatwić.
Chcą, aby prezydent wystąpił otwar­

cie w obronie projektu.
Na prezydenta wywierana jest silna 

presja aby otwarcie wystąpił w obro­
nie projektu ustanowienia trybunału 
międzynarodowego. Presję tę głównie 
mają wywierać sekretarz stanu, Hug­
hes i sekretarz Handlu, Hoover. 
Przedstawiciele sekt protestanckich 
oświadczyli się również za projektem 
i delegacja ich złożyła prezydentowi 
Wizytę, podczas której starano się go 
przekonać o konieczności zatwierdze­
nia projektu przez senat.

Niektórzy jednak z pośród przyjaciół 
.•prezydenta radzą mu, aby takich kwe- 
Istyj jak międzynarodowy trybunał 
, starał się unikać, i nie dawał żadnych 
poleceń, gdyż to mogłoby mu tylko 

I zaszkodzić politycznie.

Cleveland, Ohio — najliczniejsi byli w 
r. 1910 Austrjacy (włączając w to Pola­
ków, Czechów, Słowaków, Jugosłowian), 
a drugie mieisce zajmowali Niemcy, tym­
czasem w roku 1920 na pierwszem miej­
scu stanęli Polacy, a na drugiem Węgrzy.

Detroit, Mich. — w roku 1910 Niemcy 
byli pierwsi, a Kanadyjczycy drudzy, tym­
czasem w roku 1920 Kanadyjczycy byli 
pierwsi, a Polacy drudzy.

Jersey City, N. J. — Niemcy pierwsi, a 
Irlandczycy drudzy w r. 1910, a w roku 
1920 Włosi pierwsi, a Irlandczycy drudzy

Los Angelos, Cal. — w roku 1910 
Niemcy byli pierwsi, Kanadyjczycy dru­
dzy, a w roku 1920 Meksykanie pierwsi, 
Kanady;czycy drudzy.

San Francisco, Cal. — Niemcy pierwsi, 
Irlandczycy drudzy w roku 1910, a w 
dziesięć lat później Włosi pierwsi, Niem­
cy drudzy.

Washington, D. C. — Irlandczycy 
pierwsi w roku 1910, a Niemcy drudzy, 
a w roku 1920 Rosjanie pierwsi a Niemcy 
drudzy.

Badania te przyniosły dalsze jeszcze in­
teresujące wyniki. W roku 1910 Niemcy 
byli najliczniejszy narodowością w 12 z 
owych 19 miast, a w trzech z tvch miast 
zajmowali drugie z rzędu miejsce pod 
względem liczebności. W roku 1920 
liczba miast, w których Niemcy byli do­
minującą narodowością spadla do 4, a z 
drugie? strony ilość miast, w których zaj­
mują drugorzędne stanowisko, powięk­
szyła się o jedno. Dawne dominujące 
stanowisko Niemców w 6 miastach za­
jęli obecnie Włosi. Ros<anie i Polacy. Po­
lacy, których w roku 1910 zaliczano do 
Austrjaków, Niemców i Rosjan, zajęli w 
roku 1920 pierwszorzędne stanowisko 
pod względem liczebności w trzech mia­
stach, a drugorzędne w trzech innych 
miastach.

Ta krótka analiza wykazuje, że w ub. 
dziesięcioleciu zaznaczył się ubytek licze­
bny ras niemieckiej i irlandzkiej. Równo- 
cześnnie z tem wzrosły liczebnie nowe 
rasy na grurcie amerykańskim a mianowi­
cie Włosi, Polacy i Rosjanie, względnie 
Żydzi. Prawie w każdem wielkiem mie­
ście Irlandczycy i Niemcy, urodzeni za 
granicami tego kraju, którzy przez dłuż­
szy czas zajmowali pierwszorzędne miej­
sce wśród ogółu ludności cudzoziemskiej 
w tym krain ustępują obecnie pierwszeń­
stwa narodowościom z południowej i 
wschodniej Europy. Ograniczenia m i­
gracyjne, niedawno ternu wprowadzone 
w życie, prawdopodobnie znów zmienią 
te warunki, co ukaże nam następny spis 
ludności. którv sie odbędzie w roku 1930.

Fronda hadafe kale] przez 
Saharo.

P a r yż. (teł. wł.) Rząd franc. oficjalnie 
przyjął projekt budowy kolei przez pu­
stynię Saharę, aby w ten sposób skrócić 
drogę do swych kolonij w Afryce, skąd, 
w razie nowej wojny, łatwo byłoby spro­
wadzać żołnierza. ,

Oznajmienie powyższe przypadło pra­
wie jednocześnie z doniesieniami, że w 
rezultacie wizyty króla Alfonsa hiszpań­
skiego we Włoszech, między Włochami 
i Hiszpanją doszło do zawarcia obron­
nego sojuszu militarnego, którego cel sta­
nowi solidarne występowanie w spra­
wach dotyczących morza śródziemnego. 
Połączone floty wojenne hiszpańska i 
włoska będą miały wielką przewagę nad 
flotą francuską nawet wtedy, gdyby Fran- 
cia zechciała całkowicie wykonać swój 
plan budowy floty morskiej. Sfery miej­
scowe uważają, że jest w tem ręka Anglji, 
bo gdy flota angielska zechce poprzeć 
którąśkolwiek z zainteresowanych stron, 
to przeciwna strona okaże się bezsilną.

„Gazetę Gdańska“
z a m a w i a ć  m o ż n a :

w Gdańsku:
w biurach „Gazety Gdańskiej“ 
przy Pfefferstadt 1 

w Oruni:
w biurach „Gazety Gdańskiej“ 
przy Stadtgebiet 12 

w Sidlicach:
u p. Majewskiego, Oberstr. 95. 

w Sopocie:
w składzie papieru „Iris“ przy 
Seestr. 33

W apienia  antyżydowskie.
K r ó l e w i e c ,  (tel. wł. Gaz. Gd.). 

W ostatnich dniach w  Kłajpedzie roz­
poczęły się inspirowane przez przy­
byłych z Niemiec kilku młodych ludzi 
ekscesy anyżydowskie. Kilku kupców 
żydowskich wywiesiło szyldy pisane 
tylko w języku litewskim. Szyldy te 
zostały w nocy zamalowane. Poza- 
tem w mieście zauważono zaczepianie 
żydów nawet we dnie. Policji pań­
stwowej udało się wyjaśnić tę sprawę. 
4 grudnia o 9 godz. wieczorem w sali 
zamiejskiej restauracji „Sprech An“ 
policja znalazła towarzystwo z około 
25 mężczyzn, członków tak zwanej or­
ganizacji antysemickiej „Hackenkreuz“ 
zorganizowanej przez przybyłe z Nie­
miec osoby. W liczbie zebranych było 
4 obywateli Niemiec, nie mających po­
zwolenia na pobyt w Kłajpedzie. 
Wszyscy oni zostali odesłani z powro­
tem do swego państwa.

Oprócz tego Najwyższy Komisarz 
zwrócił się do Dyrektorium Krajowe­
go z prośbą o poczynienie odpowied­
nich kroków w celu zlikwidowania 
powyższej organizacji.

Nowa radiostacja w L iwie.
K r ó l e w i e c .  (Tel. wł. Gaz. Gd.).

„Echo“ podaje, iż została podpisana 
przez pocztowo-telegraficzny urząd 
i zatwierdzona przez rząd umowa z 
„Francuskiem radjo - telegraficznem 

T-wem“ w sprawie urządzenia w Ko­
wnie wielkiej radiostacji. W celu zre­
alizowania tego układu 12 grudnia wy­
jechał do Paryża inż. Gaigalis. Cały 
materiał, maszyny dla radiostacji, pra­
ca inżynierów, majstrów oraz dostawa 
z Francji do portu Kłajpedzkiego bę­
dą kosztowały państwo około 1 i pół 
miliona franków francuskich.

Ze stacji tej będzie można telegra­
fować na odległość 3 000 kim., telefo­
nować zaś na 1500 kim. i otrzymywać 
wiadomości nawet z Ameryki. Nowa 
radiostacja będzie urządzona nieco da­
lej od tego miejsca, gdzie się znajduje 
obecna. Prace nad urządzeniem mają 
być ukończone w lipcu lub sierpniu 
roku przyszłego.

Z Pomorza.
Budowa i poświęcenie figury Matki Boskiej.

C z a r n o w o .  W święto Niep. Poczęcia M.
B. poświęcił czcigodny nasz ks. proboszcz pię­
kną figurę Matki Boskiej, którą własnym kosz­
tem wystawił przy szosie w Toporzysku pan 
Trzaska. Jest to, jak zaznaczył w swojem prze­
mówieniu ks. proboszcz w krótkim czasie drugi 
radosny objaw, ze życie katolickie w parafji 
tutejszej się rozwija. Po krzyżu przydrożnym 
w Pędzewie, który wystawiło tutejsze kółko 
rolnicze, pobudowano figurę Matki Boskiej w' 
Toporzysku. Dawniej na całej drodze z Torunia 
do Czarnowa (28 kilometrów) nie było ani je­
dnego znaku, że tu mieszkają katolicy. I rze­
czywiście trzeba było tu ze świecą szukać ro- 
dz n katolickich. Dziś już tworzymy pokaźną 
gromadkę, dochodzącą bodaj do 1000 dusz. 
Mogliśmy już tego- roku własnemi silami za­
brać się do odnowiema dachu kościoła parafjal 
nego, który teraz wcale ładnie się przedstawia. 
Wszystko co polskie i katolickie, żywo nas pa- 
rafjan interesuje, tak członkowie naszego Kół­
ka Rolniczego, choć sami małorolni, wszyscy 
jednomyślnie na ostatniem swem zebraniu pro­
testowali przeciwko krzywdzie, jaką się zamie­
rza wyrządzić Kościołowi św., przez zabranie 
roli kościelnej na parcelację.

, Nowiny z tygodnia.
T o r u ń .  W dniu 10 bm. nastąpTo uroczy­

ste otwarcie miejskiej bibljoteki im. Kopernika, 
przy udz:ale licznych delegatów towarzystw 
naukowych z całej Polski.

Jak na innych scenach, tak r tu pełna wdzię­
ku i porody komedja Ncodemiego „Świt, Dzień 
i Noc“ cieszy się wielkiem powodzeniem. Naj­
bliższą prenijerą będzie znakomity dramat Przy- 
byszewskego „Dla szczęścia“. Powszechne wy­
kłady - niwersyteckie gromadzą coraz więcej 
słuchaczy; ostatni o Czechosłowacji, wygłoszo- 

- - - - -  c-ionka poselstwa czechosłowackiego 
w Warszawie, p. Dreslera, a ilustrowany prze- 
ślicznemi widokami, wzbudził -wielkie zaintere- 
Ś'wame. Odczyt pod tyt. „Mieszkanie i ubiór 
człowieka przedhistorycznego“ wygłosił. prof. 
Uniwersytetu Poznańskiego dr. Kostrzewski.

W sobotę, dnia 8 bm. otwarta została wysta 
wa przemysłu kobiecego, zorganizowana przez 
Nar. Organizację Kobiet. i

Z powodu długotrwałej niepogody dowóz w 
dni targowe jest bardzo slaby. „Fortuna zmień I 
ną jest“ śpiewają tu na różne tony walucia- j

rze, węglarze, piekarze, rzeźney, bławatnicy j 
hurtownicy, którzy, jak w kalejdoskopie, zmie­
niają się w „okrąglaku“, zwanym obecnie ka- 
ruselem. Wyraz „siedzi“ choćby w najmn ej- 
szem znaczeniu, został obecnie wykreślony ze 
słownika; np. na pytanie: „Co brat pański po­
rabia“? nie można odpow edzieć: siedzi w do­
mu, czy biurze — bo już po pierwszem słowie 
twaiz pytającego nabiera wyrazu współczucia 
i st-:a Się czemprędzej f zerwać rozmowę wy­
rzekali,em na ciężkie czasy, niesprawiedliwość 
ludzką i jej niewinne ofiary!

Wielka afera cukrowa.
T o r u ń. Jak donosi jedna z gazet toruń­

skich, na zarządzenie prokuratorji została prze­
prowadzona przed paru dn ami rewizja w mły­
nie Gersona — która dała nadspodziewane wy­
niki. Znaleziono w tymże młynie ni mniej ni 
więcej, tylko 2639 worków cukru zamagazyno- 
wanego tamże w celach spekulacyjnych przez 
niejakiego p. Leopolda Rychtera, który obecnie 
szeroko reklamuje swoją hurtownię i detalicz­
ną sprzedaż cukru w różnych sklepach. Stwiei 
dzonem również zostało, że ta tak znaczna ilość 
cukru zamagazynowaną była przez p. Rychtera 
jeszcze w sierpniu br., dopiero obecnie została 
do sprzedaży przeznaczona. Widoczna zatem 
była tu spekulacja na zwyżkę cen! I w czasie 
— kiedy w Toruniu tak bardzo dał się odczu­
wać brak cukru s— takie wielkie jego masy le­
żały sobie spokojnie, czekając „lepszych cza­
sów“.

Znikła bez śladu.
C h o j n i c e .  W tych dniach znikła tu bez 

śladu niejaka Marta Orłowska, posadająca ro­
dzinę w Zielonej Chocinie. Jak się okazało, 
ślad za dziewczyną zag ną} od ubiegłego czwart 
ku wieczora, którego to wyszła na przedstawie­
nie z okazji obchodu listopadowego i już wię­
cej nie wróciła. Ubraną była w płaszcz cegla- 
stej barwy, z gołą głową, w żółtych półbuci- 
kach. Włos czarny spleciony. Dziewczyna jest 
wzrostu średniego, ma wygląd zdrowy, twarz 
rumianą z dołeczkami pod ustami. Liczy 22 la­
ta.

Spryt złodziejski.
C h o j n i c e .  Kilka dni temu włamał się 

złodziej do składu firmy Ludwika. Odczekał 
momentu, gdzie było spokojnie i wszedł do 
pralni. Tam się ukrył, kazał się zamknąć, sie­
dział spokojnie 6 godzin aż do późnej nocy za- 
nrm się nie uspokoiło, poczem zaczął „praco­
wać“. Nie przypuszczał, że mu będzie tak tru­
dno. Okna były zakratowane, więc przez nie 
wydobyć się nie mógł. Zamka otworzyć nie 
zdołał, zabrał się zatem do rozbierania drzwi. 
Wydrąży} w nich mały otwór i przezeń wy­
dobył się na świat Boży. Tam otworzył siłą 
drzwi od składu i zabrał ze sobą tylko 150 cy­
gar, około 12 paczek „Palminu“ i może inne 
jeszcze drobiazgi. Nie ruszył nawet 200 tysię­
cy marek pieniędzy i wódek, które tam były w 
obfitości. Wszystko to zawinął w chustkę j um­
knął.

Jednorazowa opłata w wysokości W0.000 mk. 
za przejazd przez most.

C z e r s k .  Poniewag most nad Czernicą w 
ulicy Szkolnej potrzebuje naprawy, pobierana 
będzie według ogłoszenia Urzędu gminy — 
prócz zwyczajnej opłaty targowej jednorazowa 
opłata za używanie mostu w wysokości 100.000 
marek za każdy wóz.

Napad na inspektora lasów państwowych.
B r u s y .  Na tutejszym dworcu napadnięty 

został sędziwy inspektor lasów p. Opitz, wra­
cający z rewizji w Łasce do Torunia przez p. 
Eryka Austena, właściciela tartaku w Brusach 
i dwie osoby z Brus i tak strasznie został po­
turbowany, że pewnie dłuższy czas nie odzy­
ska zdrowia. — Sprawą zajął się prokurator.

Pamiętajcie o „Gwiazdce“ dla biedne] 
dziatwy polskiej u  Gdańsku.

Z wydawnictw.
Przewodnik po Śląsku. Jako dalszy ciąg 

„Polskiej Bibljoteki Turystycznej“ wydawanej 
przez Książnicę Polską T. N. S. N. z popar­
ciem Ministerstwa Robót Publicznych wyszedł 
świeżo „Ilustrowany Przewodnik po woj. Ślą­
skiem“ opracowany przez dr. Mieczysława Or­
łowicza, starszego referenta dla spraw turysty­
ki w Ministerstwie Robót Publicznych. Jest to 
spora (192 strony) książka bogato ilustrowana, 
która nie pomija w spisie nie tylko żadnego z 
miast i osad przemysłowych Śląska, ale nawet 
żadnej wioski posiadającej cokolwiek godnego 
widzenia. Dla ułatwienia orjentacji dodaną jest 
mapka województwa, oraz plany miast Kato­
wic i Królewskiej Huty. Jak zaznacza autor w 
przedmowie, obecne wydanie ma charakter pro 
wizoryćzny a na rok 1923 przygotowywane jest 
wydanie o wiele obszerniejsze z uwzględnie­
niem zamieszkałych przez Polaków części Ślą­
ska pozostawionych Niemcom i Czechom.
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Polsku choinko msnmi. Ze świata. ODaloryzacla.
i Od połowy grudnia nasze dzieci myślą 

o drogiej dla nich choince. Dopomóżmy im 
ją ozdobić. Niżej podajemy rozmaite spo­
soby, bardzo tanie i dające sposobność 
dzieciom do wykazywania, co one potra­
fią. Zamiast płacić za błyskotki niemiecko 
żydowskie, możemy sami jeszcze piękniej­
sze zrobić. Niżej podaliśmy spis, który do­
starczy każdemu tematów do nowych po­
mysłów, polskie dzieci są zdolne.

Zabierając się do takiej roboty, na­
leży się zaopatrzyć w wąskie wiórki, 
watę, len, wydmuchnięte skorupy ja­
jek, niezmiętą słomę z kłosami, papier 
różnokolorowy połyskliwy, cieńszą 
tekturę albo karton, różnobarwne 
wstążki, żelatynę, korę brzozową, łu­
piny orzechów, jabłka wydłużone, 
szyszki, papier srebrny i złoty, kwas 
borny, gumę arabską, albo klajster do 
klejenia (z mąki).

Z wązkich wiórków wykonać mo­
żna cały szereg koszyczków mniej­
szych i większych, okrągłych, czworo­
bocznych i owalnych, garnuszków, sol- 
niczek i rożków. Sposobów wykona­
nia nie podajemy, bo wiele osób w każ­
dej wsi (najczęściej nauczycielstwo) 
wie, jak to się robi i rad udzieli.

Z waty wykonać można starców. 
Nasamprzód wycinamy z tekturki (mo­
że być ze Starych książek) podstawę 
w kształcie podłużnego kawałka, z 
boku nieco łukowato wyciętego, a u 
góry z wystającem zaokrągleniem. 
Przygotowujemy teraz cienką w ar­
stwę waty i oklejamy tekturkę tak, 
aby zwierzchu jedna połowa cokol­
wiek zachodziła na drugą, górną część 
waty odginamy nazewnątrz, formując 
kołnierz. Z boków dodajemy rękawy 
i tak zarabiamy, aby nie było .widocz- 
nem, gdzie się wata łączy. Na nieza- 
jętem zaokrągleniu naklejamy nalepkę 
kolorową, wyobrażającą głowę starca. 
To samo można osiągnąć przez malo­
wanie farbami i ołówkami. Dla więk­
szego upiększenia przyklejamy guziki 
% czarnej materji (z gałganów starych 
wypranych), czarne pantofle i zaty­
kamy pod rękami kilka drobnych gałą­
zek brzozowyeh. Lalki takie można 
wyrabiać mniejsze i większe, drobne 
zmiany wpłyną na rozmaitość postaci. 
Ody z tekturki wytniemy prostokąt i 
niecą dłuższą i szerszą płytkę z waty 
i gdy na jej podstawie przykleimy na­
lepkę, przedstawiającą małe dziecko i 
ten brzeg waty przykleimy na tablicz­
ce tektury wierzchu, a pozostałą watę 
podwiniemy pod spód prostokąta i za­
łożymy na wierzch tak, aby dolna 
część obruzka była odkryta, prócz 
główki, — to otrzymamy dziecko w 
poduszce.

Z jabłek różnych barw, najlepiej po­
dłużnych, można otrzymać wiele u- 
piększeń. Nasamprzód wypróbować 
należy, czy ogonek jest mocny, w prze­
ciwnym razie trzeba go zastąpić 
sztucznym kołeczkiem, albo drutem, 
haczykowato zakrzywionym. Przy­
wiązujemy wieszak ze wstążki, z naj­
gładszej strony od góry na kejamy 
brwi z kawałków waty łukowato u- 
łożonych, a pod niemi naklejamy elip­
tyczne (podługowate kółka) kawaąki 
białego połyskliwego papieru, na nich 
krążki z niebieskiego albo bronzowe- 
go, pośrodku tego jeszcze mniejsze 
krążki z czarnego również połyskują­
cego papieru. Będziemy mieli oczy. 
Następnie z kawałków wosku lub pla- 
śteliny lepimy nos i przyklejamy po- 
niżej oczu \ podle końca nosa robimy 
usta z różowego albo czerwonego pa­
pieru, potem na głowę perukę z waty, 
a uszy wycięte z papieru. Otrzyma­
liśmy głowę siwego pana bez brody. 
Ozdoba zyska na piękności, gdy- do­
damy długą brodę. Jeżeli watę za­
stąpimy przez len, to otrzymamy gło­
wę młodszą. W  taki sposób przygo­
towujemy cały rzereg głów dziecię­
cych i osób dorosłych różnych ras^ i 
narodowości. Zauważyć należy, że 
nieznaczne zmiany w naklejaniu oczu, 
w długości ust, w kształtach nosa, 
wpływają na zmianę jej wyrazu. Chcąc
_ i . ____ JL r t1!-! m r l / O  f i  O Ić  10 10  TT1 \T  ł )T * W 1otrzymać chińczyka, naklejamy brwi 
skośne, usta szerokie, nos spłaszczo­
ny, opuszczone na dół niezbyt sute
wasy i długi warkocz ze lnu.

Do wydmuchniętych skorup jajek dora­
biamy tutkę z glansowanego papieru, skle 
jamy ją, równamy nożyczkami i podsta­
wę tniemy na paseczki, smarujemy dolną 
alba górną cześć jajka gumą arabską, i

wkładamy w tutkę, przyklejając pasecz­
ki do jajka. Naklejamy teraz wycinanki 
pojedyńcze, podwójne, potrójne albo 
gwiazdki srebrne i złote. Na niezajętym 
końcu jajka przyklejamy wieszak ze wstą 
żki, a na końcu naklejamy gwiazdkę.

Otrzymaliśmy jajka ze szpicem u dołu. 
Można upiększyć jajka bez naklejania 
szpiców. Przyozdabiamy tylko wycinan­
kami, zakładkami, ząbkami, kółeczkami, 
kwadracikami, na jednym końcu przykle­
jamy wstążkę i wykończamy jak poprze­
dnio. Jeżeli końce wstążki przykleimy je­
den do jednego, a dr»gi do drugiego koń­
ca jajka, otrzymamy je w poziomej po­
zycji. Kawałek prostokątny papieru, nad- 
cinamy na dłuższym boku do połowy i 
i sklejamy w rurkę o otworze węższym 
od grubości jajka i jeżeli nagumowawszy 
grubszy koniec jajka wsuniemy w rurkę 
między paski, otrzymamy podstawę do 
dzbanka. W taki sam sposób z szerszego 
paska robimy szyjkę, nadcinając jednak 
mniej niż połowę i przyklejamy do cień­
szego końca.

Po dodaniu ucha, obwódek, wycina­
nek, dzbanek gotowy. Skorupy jajek mo­
żna przyozdabiać wstążkami wielkiemi, 
naklejając je promienisto od jednego do 
drugiego końca. Po dodaniu wieszaka 
upiększamy gwiazdkami.

Można skorupy jajek malować farbami 
różnokolorowemi, wygotowywać w łus­
kach cebuli.

Ze słomy i nici wykonujemy różno- 
kształtne gwiazdy, bańki i pająki. Tnie­
my 12 jednakowych słomek, cztery z nich 
nawłóczymy na nitkę, oddzielając każdą 
słomę paciorkiem, gwiazdką, krążkiem, 
kwadracikiem czy pomponikiem z bibuły, 
formujemy kwadrat, zawiązujemy końce 
nici i z każdego kąta do góry i na dół na­
włóczymy pozostałe słomki, łączymy je 
na przeciwległych końcach, ozdabiamy 
jak wyżej i dodajemy wieszak. Otrzyma­
my ośmiościan foremny. Ozdoba ta zmie­
ni się, jeżeli słomki, formujące ramiona 
piramid, będą dłuższe. Jeżeli w kuleczkę 
albo wałeczek z wosku, , plasteliny, a na­
wet gliny wciśniemy słomki, a w nie wło­
żymy piórka, pozłocony i posrebrzony 
mech, kuleczkę również pozłocimy, to o- 
trzymamy bańkę. Natniemy teraz dużo 
równych kawałków słomy i nawleczemy 
na nić, oddzielając każdą kwadracikiem, 
krążkiem czy gwiazdką pojedynczą, po­
dwójną albo potrójną i otrzymamy sznur 
ozdobny.

Z kartonu i cienkiej tekturki można wy­
konać bombonierki, latarki, woreczki, ko­
szyki i tutki, które należy okleić papierem 
różnokolorowym, upiększyć wycinanka­
mi, bibułką.

Z papieru srebrnego i złotego powyci­
nać koszyki, zrobić łańcuchy, posrebrzyć 
i pozłocić orzechy, szyszki sosnowe, jo­
dłowe, świerkowe, obsypać piaskiem zło­
ta i srebra i mech i zawiesić na gałęziach.

Skleiwszy złote czy srebrne arkusze, 
albo srebrny i złoty, wycinamy 3 jedna­
kowe krążki o promieniu 4 do 10-ciu cm.

W jednym robimy dwa przecięcia, 
skrzyżowane pośrodku do % krążka. 
Dwa pozostałe przecinamy od brzegu do 
środka, przecięciami zasuwamy jeden w 
drugi; w ten sposób otrzymamy kulę o 
4-ch skrzydłach.

Ujmując wierzchołek zbiegających się 
skrzydeł, przeprowadza się drugi, przez 
skrzyżowane przecięcie 1-go. Ten osta­
tni dosunąć należy do połowy skrzydeł. 
Aby to łatwiej uskutecznić, nadcinamy 
każde skrzydło kuli pośrodku do y4, zagi­
namy końce i przeprowadzamy przez o- 
twory pierwszego, odginając je od spo­
du. Mamy kulę, dającą piękne odblaski 
przy oświetleniu sztucznem.

Zupełnie w ten sam sposób postępować 
będziemy, gdy zamiast krążków przygo­
tujemy 3 kwadraty. Wielkość krążków i 
kwadratów może być różna. Na białej 
tekturze narysować duże koło, podzielić 
je na 6 równych części, a każdą część na 
5 kawałków równych, każdy kawałek u 
podstawy musi mieć trójkąt poza okrę­
giem koła.

Jeżeli wytniemy 6-te części i zagniemy 
po łinjach, oddzielających kawałki, to o- 
trzymamy sopel lodowy o 5-ciu wydłużo­
nych ścianach i tyluż krótkich. Pozostaje 
nam tylko skleić, nagumować go i obsy­
pać kwasem bornym, albo piaskiem sre­
bra i złota. Sople mogą być różnych 
kształtów^

Triumfy naszych wirtuozów w Nowym Jorku.
Na scenie i estradzie koncertowej w No­

wym Jorku święcą artyści polscy prawdziwe 
triumfy tego roku. Jest więc z wirtuozów: Pa­
derewski, Huberman, Hoffman, Stojowski, Ru­
binstein, Mintz, Szulc, Paweł Kochański. Poza 
baletem Pawiowej — laury zbierają Polki-a- 
deptki Terpsychory w różnych teatrach tutej­
szych. Najpochlebniejsze wzmianki znajdują się
0 pani Leokadji Klementowicz i o pani Luni Ne­
stor. Na estradzie koncertowej ukazała się no­
wa „gwiazda“ polska — pani Wanda Landow­
ska. Krytycy i recenzenci tamtejsi są bardzo 
przychylnie do niej usposobieni. Jej występ w 
Carnegie Hall z filadelfijską orkiestrą symfo­
niczną — zyskał jej niemałe wzięcie. Jest ona 
pian stką, ale jednocześnie harfistką. 1 te „złote
1 srebrne tony“ jej harfy właśnie zdobyły taki 
poklask w metropolji. Trzy koncerty pani Lan­
dowskiej zapowiedziane są na najbliższe dni i 
niechybnie zyskają jej jeszcze szczere koła 
zwolenników.

Tak więc w braku zorganizowanej propa­
gandy polskiej — idzie samorzutna „propagan­
da“. polskiej muzyki. Wiele bowiem utworów, 
jakiemi się nasi artyści popisują — jest rdzen­
nie polskich. Przyczynia się to do zapoznania 
Amerykanów z pierwiastkami muzycznej kul­
tury polskiej.

Rejestracja broni w Rosji sowieckiej.
Rada pracy i obrony (S. T. O.) wydała roz­

porządzenie, aby przeprowadzono na obszarze 
wszystkich republik sowieckich rejestrację po­
siadanej broni palnej i białej. Rejestracja ta 
ma być ukończona na dzień 2 stycznia 1924 r. 
W spisie tym mają być uwzględniore karabiny 
maszynowe, karabiny ręczne, broń myśliwska, 
znajdująca się w pos:adaniu prywatnych osób. 
Charakterystycznem jest, że rejestracja ta o- 
bejmie również uzbrojenie wojska.

Katolickie arcybiskupstwo na Łotwie.
Z Watykanu nadeszło do Rygi zawiadomie­

nie, że Ojciec św. mianował ryskiego biskupa 
kat. Antoniuka Springowicza arcybiskupem. 
Aktem tym Watykan przywrócił dawne arcy­
biskupstwo łotewskie istniejące już od r. 1561. 
Na mocy ogłoszenia w oficjalnym „Acta Apo- 
stol cao Sedis“ przy wskrzeszonym arcybiskup- 
stwie istnieć będą dwa wikarjaty biskupie.

Zalew Rosji przez Niemców.
Stała komisja dla spraw ¡migracyjnych przy 

Radzio Pracy i Obrony (S. T. O.) rozpatruje 
sprawę imigracji robotników przemysłowych i 
rolnych z N:em ec do Rosji. Według of.cjalnego 
raportu sowieckiego posła w Berlinie, w osta­
tnich czasach wybitnie daje się zauważyć ma­
sowy wyjazd Niemców do Rosji. W związku 
z tem, władze rządowe sowieckie opracowują 
wykaz tych dziedzin przemysłu, w których mo- 
żnaby naj odpowiedniej użytkować element nie 
miecid.

i Walka z popularnością Tiehona.
Z Moskwy donoszą, że władze sowieckie 

starają się wszelkiemi siłami nie dopuszczać 
do odprawiania nabożeństw przez patryjarchę 
Tiehona. Bowiem nabożeństwa te ściągają za­
wsze wielkie tłumy ludności i burzliwe owacje 
na Jego cześć. Uniemożliwianie tych nabo­
żeństw czynione jest nieoficjalnie w podstępny 
sposób. Mianowicie przed mającem się rozpo­
cząć każdem nabożeństwem zjawia się u pa- 
tryjarchy bardzo wysoki urzędnik, który od­
bywa z nim „urzędowe konferencje“ tak dłu­
go, aż mrnie pora odprawiania nabożeństwa. W 
razie nieprzyjęcia przez Tiehona tych „gości“ 
rząd deleguje najwyższych dostojników sowie­
ckich, których Tichon nie przyjąć nie może.

Zniesienie świąt kościelnych w Sowietach.
Komisarz oświaty sowieekej Gruzji wydał 

dekret, zabraniający świętowania w szkołach 
świąt Bożego Narodzenia i Wielkanocy. Na 
miejsce tych świąt naznaczono obchodzenie u- 
roczystości lutowej rewolucji zrzucenia cary- 
zmu.

Stan polskiego szkolnictwa parafjalnego 
w Ameryce.

Paraf je polskie z chwilą zorganizowania sie­
ci konsularnej w Ameryce utraciły swój dawny 
charakter, kiedy roztaczały opiekę nad wychodź 
twem i czerpały zyski. Wobec masowego wy- 
chodźtwa do Polski w roku 1921, jak również 
wobec utraconych wpływów, parafje polskie 
znacznie zubożały. W związku z tem, szkoły 
parafjalne, których kierownikami stawali się 
zamerykanizowani księża i zakonn ce obniżyły 
poziom nauki i warunki hygienczne. W języ­
ku polskm wykłada się katechizm, gramatykę 
i historję Polski. Szkoła ma 12 oddziałów, na­
uka trwa lat 6.

Robotnicy polscy we Francji.
Kopalnie francuskie w Okręgu Konsulatu 

Marsylskiego, stale poszukują górników. Obe­
cnie znajduje się w tym Okręgu 6.000 z górą 
górników polskich, rozsianych grupami po naj­
rozmaitszych miejscowościach. W tym okręgu 
znajduje się również 1200 do 1300 robotników 
rolnych. Rolnikom powodzi się gorzej, gdyż an­
gażowani są oni na kontrakt. Należy podkreślić, 
że wynagrodzenie ich jest niższe, aniżeli robo­
tników miejscowych«,

Każde z państw tworzy pewien typ gospo­
darczy, zależnie, od tego, jaka galęź produkcji 
tworzy podstawę ekonomiczną jego bytu. Pol­
ska to typowo kraj rolniczy, gdyż 70 proc. lud­
ności czerpie swe dochody i żyje z uprawy rol­
nej. Zdawać by się więc powinno, że nasze ■ 
czynniki ustawodawcze i rządzące winny sta­
rać się, rolnictwo to jeżeli nie podnieść, to 
przynajmniej utrzymać na tym poziomie kul­
tury rolnej, na jakiej je zastali obejmując rzą­
dy po wskrzeszeniu Polski.

Niestety jest jednak inaczej. Rolnictwo trak­
towane jest jako kopciuszek, którego każdy i 
wszędzie chce wyzyskać. Uchwala się rozmaite 
ustawy wprost szkodliwe rolnictwu, zamyka 
się wywóz, stara się legalnie lub nielegalnie ce­
ny produktów rolnych dostosować do wprost 
śmiesznych zarobków urzędniczych wbrew ist­
niejącej zasadzie konstytucyjnej wolnego han­
dlu. A robi się to dla zamydleni oczu tej czę­
ści ludności, która pobiera stale dochody w 
markach i’mimo ciągłych podwyżek z miesią­
ca na m'esiąc otrzymuje wartościowo mniej z 
powodu katastrofalnego wprost spadku war­
tości marki.

Kosztem rolnictwa udziela się przemysłowi 
i handlowi taniego kredytu w markach pol­
skich, na którym przemysł i handel z powodu 
dewaluacji zarabia miljardy. Trzeba się jednak 
zastanowić nad tem, co gospodarczo przedsta­
wiać będzie Polska, jeżeli z powodu nadm er- 
nych ciężarów nałożonych z jednej strony na 
rolnictwo, z drugiej zaś strony sztucznego ob­
niżania cen produktów rolnych, rolnictwo u- 
padnie; zmszczy się to co jest, a me stworzy 
się niczego nowego. Rolnictwo jest bowiem o- 
becnie podstawą bytu Państwa, a początkują­
cy nasze przemysł me będzie w stan ę wytrzy­
mać konkurencji z zagran cą, nie potrafi zapeł­
nić dochodami budżetu Państwa. Niszczy się 
więc na każdym kroku podstawę bytu Pań­
stwa, nie pomnąc, że gdy podstawa runie, roz­
paść się musi cały gmach. I teraz z dreszczem 
przerażenia czyta się ostatnią uchwalę sejmo­
wą, wprowadzającą ustawę o waloryzacji po­
datku. N e jestem zasadniczo przeciwnikiem 
waloryzacji podatku, uważam nawet, że wpro­
wadzenie jej nastąpiło grubo zapóźno. Ale o 
ile rząd nie otworzy równocześnie z wprowa­
dzeniem waloryzacji podatku gramc Państwa 
dla wywozu odpowiedniej ilości zboża, to sy­
tuacja dla rolnictwa staje się nadzwyczaj gro­
źną.

Rolnik będzie czerpał swoje dochody za 
produkta otrzymując mniej niż połowę ich war­
tości, w stosunku do złota, a podatek będzie 
mus:ał płacić w złocie, a w zlocie już płaci za 
wszystkie produkta przemysłu. Jak się ma 
związać koniec z końcem? I w państwie na 
wskróś rolniczem, gdzie większa część ludno­
ści pobiera swoje zarobki grubo pod paryte­
tem złota, tj. 70 proc. rolników, urzędnicy, o- 
raz robotnicy a tylko handel i przemysł kalku­
luje na podstawie złota ma 80 proc. ludności 
płacić podatki oraz nabywać wytwory przemy­
słu w złocie nie pobierając w złocie dochodu. 
To chyba jasne, że taka polityka prowadzi do 
ruiny Państwa. Jeżeli wprowadza się waloryza­
cję, to należy ją wprowadzić we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego. Waloryzacja 
uderza również bardzo silnie w podstawy ży­
d a  wszystkich pobierających stale płace w 
markach jak również w naturaljach (produktach 
rolnych) a więc i w robotniku rolnym. Już dzi­
siaj robotnik rolny, którego płaca oparta jest na 
produktach rolnych, mimo, iż produktów tych 
dostaje trzy razy więcej jak przed wojną, nie 
może końca z końcem związać. Ale sama wa­
loryzacja podatków to dop:ero jeden ze środ­
ków osiągnięcia dla Państwa pewnej ilości do­
chodu. Należy wynaleźć sposób, aby Państwo 
mogło sumy ściągn:ęte z podatków utrzymać 
w ich wartości rzeczywistej, jaką posiadały w 
chwili ściągania. Oprócz tef?o i to jest rzacz 
bardzo ważna, powinno uchwalać się ustawę 
podatkową nie pod kątem patrzenia partyjne­
go, ale mając na uwadze dobro Rzeczypospo­
litej.

Należy zatem wszystkich obywateli pocią­
gnąć do płacenia podatków, naturalnie w mia­
rę ich dochodów i majątku, a nie tak, jak jest 
obecnie, gdzie np. podatek dochodowy płaci 
tylko pewna część obywateli, bo zwolniony 
jest od podatku gospodarz posiadający do 60 
mórg ziemi, a kiepskie skonstruowanie usta-, 
wy nie pozwala pociągnąć do podatku całych 
mas robotników rolnych, oraz dużej ilości ro­
botników miejskxh i urzędników.

Sama sfera tych „beati possidentes“ , która 
w stosunku do ilości mieszkańców Państwa jest 
zmkomą procentowo, nie będzie w stanie u- 
trzymać całego aparatu państwowego.

Apelujemy zatem do naszych posłów-rolni- 
ków, bez względu na to, do jakiej partji nale­
żą, ażeby dla dobra rolnictwa, które jest pod­
stawą bytu Państwa, a więc również dla dobra 
Państwa, utworzyli pozaparlamentarne zrzesze­
n i  rolników i tam na wspólnych obradach u« 
chwalili wytyczne, które zapewniałyby rolnic­
twu możność istnienia, oraz starali się o tem 
w swych klubach przekonać tych kolegów, któ 
rzy nie mając bkższych styczności z rolnic« 
twem, zapoznają obecne jego położenie. 

l Zbigniew Józefczylc
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Kronika Gdańska.
G racjana

W schód słońca o godzinie 7.40 
Zachód o godzinie 3.26 
W schód księżyc3 o godz. 1.22 pp.
Zcbóda o godzienie 2.17 on.

* Zniesienia cen maksymalnych na masło. Se
nat gdański podaje do wiadomości, iż ceny ma­
ksymalne na masło zostały zniesione. Zniesie­
nie cen maksymalnych postanowiono dlatego, 
aby umożliwić zaopatrzenie miasta w ten po­
szukiwany produkt.

* W niedzielę składy będą otwarte. Wobec 
zbliżających się św ąt Bożego Narodzenia ze­
zwoli} Senat kupcom gdańskim na otwarcie 
składów w dniu 23 grudnia. Większa część skia 
dów otwarta będzie w dn u tym w tych samych 
godzinach, co w dni powszednie.

* Przedstawienie dzieci. W niedzielę po po­
łudniu wystawiono w sali stoczni gdańsk ej kil­
ka utworów scenicznych, w których występo­
wały tylko dzieci, uczęszczające do tutejszej 
ochronki i do gmnazjum. Całość wypadła nad­
zwyczaj dobrze i wzbudzała w widzach ogólny 
zachwyt. Młodzi aktorzy ogarnęli swe role bar­
dzo dobrze pamięcowo i występowali śmiało, 
odważn'e. W sztuczkach* nie dało się zauwa­
żyć ani jedno załamanie, ani jedno zacięcie, co 
świadczy o dobrem przygotowaniu reżyserji o- 
raz rorliwej pracy tych, którzy podjęli się tak 
trudnego zadan a wystawienia bardzo miłych 
i barwnych sztuczek przez dzieci polskie.

Wszyscy występujący zb erali huczne i za­
służone oklaski. — Publiczność dopisała bar­
dzo dobrze.

* Co znaleźć można w poszukiwani za pra­
cą. Czterech robotników udało się do Nowegcn 
portu, w poszukiwani za pracą. Przy jednym 
ze śpchlerzy znaleźli w ar on kolejowy, który 
rzekomo był otwarty. Przeszukali więc wago:; 
i znaleźli skrzynię ze słoniną, która rzekomo 
także była otwartą. Teraz wz ęli się do roboty 
j wynieśli cztery połcie słoniny na łąkę i za 
krzak erri schowali. Pewien p ąty robotnik, który 
także poszukiwał pracy, znalazł ową słoninę, 
która się atofi już zmniejszyła i zabrał z tego 6 
funtów dla s:ebie do domu. Gdy czterech ro­
botników powrócdo, znaleźli tylko małą część 
którą pomiędzy sieb e podzielili. Wszyscy stanę 
li przed izbą karną i zasądzeni zostali za kra­
dzież na kary od 2 tygodni do 1 roku więzie­
nia.

* Wywóz żywności do Gdańska. Minister­
stwo spraw wewn. poleciło wstrzymanie bez­
zwłoczne stosowania środków kontrolnych nad 
obrotem żywności m ędzy Polską i Gdańskiem 
w sposób, któryby, tak jak to m ało miejsce do 
tychczas, utrudniał aprowizację ludności gdań­
skiej. Dlatego też Województwo zarządziło, a- 
by starostowie i organa wykonawcze nie czy­
ni! trudności kupcom i przemysłowcom gdań­
skim w zabieraniu ze sobą do Gdańska zaku­
pionych w Polsce środków żywności.

Hotel  Con t in e n ta  I
naprzeci w dw orca  1333

codziennie od 4—6 koncert 
artysty cznv.

Kawka z ciastkami.

Towarzystwa.
__Nadzwyczajne Walne Zebranie Towarzy­

stwa Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku od 
będz:e s ę  dnia 3 stycznia 1924 o godz. 6-tej 
po południu w sali parterowej przy Neugarten 
nr. 7 — na które wszystkich P. T. Członków 
— zaprasza Zarząd.

— Dalszy ciąg odczytu ks. Kantaka o Sło­
wackim i jego stosunku do Słowiańszczyzny 
odbędzie się w tej samej sali w dniu 10 stycz­
nia (czwartek) o godzinie 7—ej wieczorem.

Zarząd Tow. Przyj. Nauki i Sztuki.
— Miesięczne zebranie Zjednoczenia Pol­

skich Kupców i Przemysłowców w Gdańsku 
odbędzie się w środę, dnia 19 grudnia rb. o go­
dzinie 7 wiecz. w sali nr. 5 restauracji Hohen 
zollern przy Langemarkt z następującym po­
rządkiem obrad: 1) arbitraż — sądy polubo 
wne, referent p. Winowicz; 2) komunikaty za­
rządu; 3) wolne wnioski.

Kursy Handlowe Związku HandlowcówI 
Zapisy przyjmuje i informacji udzela Sekretar­
iat Związku (Gmach Gimnazjum Polskiego) 
codziennie w godz nach od 6 — 8 wieczorem.

Baczność „Moniuszko“! Lekcje śpiewu 
odbywają się regularnie we wtorki punktual­
nie o godz. 8 wiecz. w auli Gimnazjum Pol­
skiego. Wobec bliskiego występu, zjawienie się 
wszystkich członków czynnych bezwarunkowo 
konieczne. Dalsze istnienie chóru zależne jest 
odtąd od samych członków. Zarząd.

i — Tow. Młodzieży żeńskiej (Św. Jadwigi) 
w Gdańsku urządza w środę, dnia 19 bm. o go­
dzinie 7-ej wieczorem w auli Gimnazjum Pol­
skiego przy Petershagen obchód gwiazdkowy. 
O jak najliczniejsze przybycie wszystkich człon 
kiń prosi Zarząd.

— Lekcje Towarzystwa śpiewu kościelnego 
„Cecylji“ w Gdańsku, odbywają s ę  w każdy 
piątek o godz. 7,30 wieczorem w auli Gimna­
zjum Polskiego w Petershagen. Ponieważ za­
mierza się obecnie wćwiczyć nową pięciogło- 
sową mszę jakoteż nasze znane kolendy na 
Boże Narodzenie, wzywa Zarząd wszystkich

członków czynnych do regularnego i punktu­
alnego uczęszczania na lekcje. Dalsze istnie­
nie Towarzystwa zależne jest odtąd od samych 
członków.

Dział gospodarczy
Stan zbiorów w Polsce.

Główny urząd statystyczny podaje następu­
jący komunikat o stanie zbiorów w Polsce. Na 
mocy sprawozdań otrzymanych w październiku 
rb., urząd statystyczny podaje dokładniejsze o- 
bliczenia zbiorów roku bieżącego. Liczby, po­
dawane poprzednio na mocy oceny, dokonywa­
nej podęzas zbiorów, jak już zaznaczył główny 
urząd statystyczny, w poprzednich komunika­
tach, nie mogły być dokładne, ponieważ trud­
no było jeszcze zorjentować się co do wydaj­
ności ziarna. Podług obecnych, zmienionych o- 
bliczeń, dokonywanych na mocy szacowania o- 
mlotów, ogólny zbiór w całej Polsce jest nastę­
pujący: pszenicy 13.136.000 kwintali, żyta 
59.965.000 kwintali, jęczmiena 16.508.000 kwin 
tali, owsa 35.948 kwintali. W stosunku do ro­
ku przeszłego zbiór pszenicy jest o 13,3 proc. 
większy, zbiór żyta o 18.4 proc., jęczmienia o 
26.6 proc., a owsa o 417 proc. większy. W po­
równaniu zaś ze średn'ą za ostatnie pięciolecie 
przedwojenne, zbiór pszenicy jest jeszcze mniej­
szy o 22,9 proc., zbiór żyta o 4.5 pro., jęczmie­
nia o 8.7, owsa o 27 proc. większy.

O wprowadzenie w życie handlowej umowy 
polsko -  angielskiej.

W związku ze zwróceniem się oficjalnych 
czynników angielskich o wprowadzenie przed 
ratyfikowaniem umowy handlowej polsko-an­
gielskiej, odbyła się w M n. Spraw Zagr. mię- 
dzyministerjalna konferencja. Na konferencji tej 
powz:ęto szereg uchwał w sprawie prowizory­
cznego wprowadzenia w życie umowy handlo­
wej z Anglją.
O nawiązanie stosunków handlowych Polski 

z Indjami holendersldemi.
Ze sfer zbliżonych do M!n. Spraw Zagr. do­

wiadujemy s ę, że szereg poważnych konsor­
cjów handlowych w lndjach holenderskich 
zwrócił się do naszego przedstawic'elstwa w 
Hadze o nawiązanie stosunków handlowych z 
Indjami holenderskimi. Sprawa ta jest tern ła­
twiejsza do przeprowadzeni,, ponieważ w In- 
djach oraz w Afryce Południowej mieszka pe­
wna ilość Polaków zajmujących się handlem, 
którzy mogliby kontakt ten zacieśnić. Zamtere- 
sowani tą sprawą przemysłowcy i handlowcy 
mogą otrzymać bliższe informacje o rynku A- 
fryki Poludmowej w komisji dla handlu z Po- 
ludn'ówą Afryką,, mającą siedzibę w Hadze

Ożywienie stosunków handlowych Polski 
z Rosją sowiecką.

Na podstawie danych z ostatn:ch tygodni 
nastąpiło znaczne ożywieni w stosunkach han­
dlowych polsko - sowieckich. Jak s:ę dowiadu 
jemy, przedstawieni handlowy sowietów per­
traktuje obecpie w Warszawie z szeregiem po­
ważnych firm eksportowych i przemysłowo- 
handlowych. Rosja okazuje specjalne zaintere­
sowanie w dziedzinach przemysłu maszyn rol­
niczych, chemikalji i środków lekarskich.

W sprawie emigracji do Algieru.
, Rząd francuski zgłosił zapotrzebowanie na 

kilkadziesiąt rodzin robotników z Polski w celu 
wysłania ich do Algieru dla wydobywania tam 
fosforytu. Attache emigracyjny przy poselstwie 
Rzpltej w Ppryżu, dr. Sokołowski wyjechał w 
tej sprawie do Algieru w celu stwierdzenia na 
miejscu warunków kl matycznych i mieszkanio­
wych oraz bezpieczeństwa emigrantów polskich. 
Dopiero po załatwieniu tych formalności zo­
stałyby rozpoczęte rokowania na temat bllż- 
czych szczegółów wyjazdu i utrzym. emigran­
tów. W związku z tern należy podkreśTć, że 
wydobywanie fosfatów w Algierze wynosi o- 
koło 200.000 ton rocznie.

Produkcja gwoździ.
Do niedawna Polska importowała gwoździe 

do podków z zagranicy, nie posiadając włas­
nych fabryk. Obecnie została założona fabryka 
gwoździ do podków „Ostoja“, która pracuje 
przedewszystkiem dla wojska. Również szwedz 
kie Towarzystwo Akc. Muszkat w Goteborgu 
postanowiło założyć w Polsce fabrykę gwoź­
dzi do podków, która ma pracować na surow­
cu sprowadzonym ze Szwecji.

Osiowana.
Akcje giełdy poznańskiej z d. 17. 12. 23
Bank Dyskontowy w Bydgoszczy 1400; 

Bank Kwilecki i Potocki 3000; Bank Przemy­
słowców 2800—3000; Bank Związku Spółek 
Zarobkowych 4000-^1500; Bank Hancilowy 
2000—2300; Bank Związku Ziemian 600— 
625000; Bank Rolnków 8000; Bank Młyna­
rzy 230—200; Arcona 1700; Barcikowski 550 

-520; Krotoszyn 4000; Cegielski 870—850; 
Centrala Rolników 150—160; Centrala Skór 
2300—2400; Dębienko 1100; Garbarnia Sa­
wicki 500; Galvana 280; Goplana 1800— 
2000; Hartwig 500—450; Kantorowicz 2500; 
Hurtownia Związkowa 130; Hurtownia Skór 
425000; Herzfeld 5500; Iskra 2200; Juno 
400; Lubań 74000—76000; May 37000— 
38000; Młyn Ziemiański 7100; Młynotwórnia 
1000—1100; Orient 1000; Hurtownia Spółek 
Spożywczych 400; Len 1500; Pap ernia Byd­
goszcz 600; Patria 2800—3000; Płótno 950 

-850; Pneumatyk 130—140—135; Spółka 
Drzewna 1300—1400—1350; Sarmatia 4000; 
Fabryka mebli 650; Tkanina 550; Unja 8000; 
Ostrów 3200; Wisła 15500—15250; Wytwor­
n a  chem czna 240—260; Grodzisk browary 
1600—1500; Syndykat dla Handlu z zagrani­
cą 150—140.

Akcje giełdy warszawskiej z d. 17. 12. 23.
Powszechny Bank Kredytowy 90; Wileń­

ski Bank Prywatny 240—250; Bank Dyskon­
towy 4000; Bank Handlowy 3750—4100; Bank 
dla Handlu i Przemyślu 1—1100; Bank Kredy­
towy w Warszawie 1300; Bank Małopolski 
1200; Bank Handlowy w Poznaniu 2225; Bank 
Przemysłowy we Lwowie 480—525—510;
Bank Zachodni 2100—2150—2100; Bank Zje­
dnoczonych Ziem Polsk ch 925; Bank Związku 
Spółek Zarobkowych. 410—420; Bank Zwią­
zku Ziemian 400—410; Cerata 190—225—210; 
Sole Potasowe 7—6800; Kijewski i Scholze 
3__2920—3300; Spies 1050—1250; Puls 340 
410; Wildt 410—405—407500; Chodorów 
6400—6650—6600; Czersk 740—800—750; 
Częstoclce" 4—4250—4200 —4200— 4250—4550 

4750— 4600— 4800— 5100— 5000—5100— 
5200; Gosławice 1500—1200—1225; Micha­
łów 1575— 1725— 1700; Cukier 5500— 5950 
56050— 6000; Łazy 240—215—225; Drzewo 
675—680—665; Węgiel 6750— 7150— 7000— 
7000— 7200— 7150— 7400— 7350— 7450— 
7600; Ceg:elski 925—980; Fitzner 7650— 
7600—7650; Lilpop 775—850; Modrzćjów 
14500—13—13250; Norblin 1250 —1125—1150 
—1300— 1150—1250 —1750— 1775; Orth we' n 
390—385—400; Ostrowiec 19—20—18500; 
Zieliński 525—600; IV — 475—550; Rudzki 
1850—1825 —1880— 1850— 1925— 2050—2250 
—1990—2150; Starachowice 3950—4150—
4125; Trzebinia 800; Unja 8100; Ursus 740 

-775; Zieleniewski 21—22500; Zawiercie 
425; Żyrardów 380—390—387500; Belpol 
1000; Borkowski 935—1050; Jabtkowscy 280 

-260—265; Skóry 100—120; Syndykat Rol­
niczy 1800; Tkanina 165—170; Żegluga 215 
—232500; VII — 207500—210; Zachodnie 
Towarzystwo dla Handlu i Przemysłu 290— 
295; Ćmielów 1150—1050—1150; Elektrycz­
ność 2250—2150—2400; Polskie Towarzystwo 
Elektryczne 280—350—340; Kabel 925—210; 
Zachodnie Towarzystwo dla Handlu i Przemyśl 
Korkowy 165—175; Polska Nafta 725—975;
Przemysł Naftowy 900—950; Nobel 1300—
1275; VI — 950—1075; Lenartowicz 125— 
140—130; Leszczyński 780; Suchedniów 3300 
_3600—3400; Fabryka Maszyn 300; Lloyd 
Polski 245—330; Polbal 155; Siła i Światło 
1200—975—1050; Spirytus 3800—3750— 3900
_4000 —4100— 4200; Haberbusch 5135—5100
Konop’e 850—800; V — 775—875—800; Su- 
milin 165; Warszawskie Towarzystwo na za­
staw ruchomości 110—130.

Berlin, 17 grudnia furzędowo)

Czek

Ryaek kupiecki.
I Firma M. APPELHAGEN podaje w dziale 

ogłoszeniowym dzisiejszego numeru do wiado­
mości, że przeniosła biura centralnego zarządu 
swych przedsiębiorstw z Sopotu do własnego 
gmachu w Gdańsku, Hundegasse 78.

Powszechnie na Pomorzu znana ta firma, 
której dostawcami są zapewne najwięcej przed­
siębiorstw drzewnych na Pomorzu, posiada też 
własne tartaki i zakłady w Kościerzynie i w 
Kartuzach, a obecnie projektuje budowę nowo­
czesnych zakładów w Osiecznie w pow. sta­
rogardzkim. I tu — tak samo jak i w innych 
placówkach firmy — znajdzie zarobek poważ­
na ilość robotników.

Holandia 1 guld. 
Buenos A>res 1 P . 
Belgia I b ’. » ♦ 
Norwegia 1 kor. . 
Dania 1 kor. . .
Szwecja 1 kor. . 
Finlandia 1 m. fin. 
Włochv 1 lir . •
Anglia 1 funt . .
Ameryka 1 doi. . 
Francia 1 fr. . .
Szwajcaria 1 hr. . 
Hiszpania 1 pez. , 
Tokio 1 yen. , .
Rio de (aneiro • 
Austria odstem p. 
Prag» 1 kor, , .
Budapeszt 1 kor. 
Bułgarja 1 lewa . 
iugosławia 1 d . .

1596000 1604T00
134*625 1353375
192518 193482
63' 420 633580
748125 75187S

1105730 1110770
103740 104280
183540 184 4(0

¡8354C00 18446000
4189500 4210500
221445 2-3555
730170 733530
550620 553580

19854 25 1994975
391 f 20 392980
59850 6 150

124885 126315
218452 219548
30413 34 577
48378 48622

N otow an ia  g ie łd y .
Kurs dewiz w Gdańsku.

w guldenach gdańskich 17 grudnia 15 grudn a
notowano za; gotówk - 1 czek gotow ka 1 czek

1 dolar am eryk ., 5,8114 5.8446 ' 5,793 5, >28
1 0C0 000 marek polskich 1.147 1.153 1,177 1183

T e le g r .  w y p ł a t y :
100 gulden hoiend. . . 
100 franków franc. .  • 30,02 30.18

- -

100 * belg. .  • — — 26,43 26,57
100 „ szwaic. • • — ---
100 marek fińskich • . — — —

100 koron szwedzkich . — — —

T00 „ norw eg. • . 
100 „ duńskich • .

““ Z 102.24 102,76
e a e k  W a r s z a w a  .  • 0,997 14)03 1,147 1.153

W a r s z a w a ^  17 grudnia, ur*»*d. dzi; 
Nowv York . . . •
B^igia . . . . .
BerliD Gdańsk . .  .
Holandia . . .  ,
L ondyn . . . . . .  •
Paryż .  . . . • • •
Praga
Szwaicarja • « • • .
Wiedeń . . .  « .  . • •
W iochy . . . .  , •  .
Budapeszt . . . .  . .
prank złote
Londyn, 17 grudnia,
BerliD • • « • • • » .
Pary? . . * « • • « «
Bruksela • • • « • • «
A m sterd am  » • • • • •
Włochy • • • • « . *
Szwaicarja . » . . * •
Kopenhaga • • • • • •
Now\ York » » « ' . «
Praga . » • • • • • •
W arszawa • • • • • •
Nowy York, 17 grudnia, 91h
Ber li □
L ondyn C . T r .
Londyn 60 dni

w pr**“dd. i rzęd.
5800(00 520 0C0
266000 289750

2^21000 19840000
254 5'00 2275' 000

307000 275750
16* 000 151620

1017 00 90 400
8165 733 00

252250 226250

1206000
12 godz. w p rze d e d n iu

19 Bill. 19 Bill.
82,80 82,40
94,95 94. *
11,46 11.45*/«

100,68 100,67
25.09 . 25.50Va
24,51 —

Pary? 
''zw aicarja . 
H olandia 
Wiochy • 
Kopenhaga 
W arszawa .

437.55
149V«

4,377/»

5,29V«
17,45
38,20
4,35V«

17,85

437,25

w przede niu.
25

4.37,V* 
434,75 
539

38,15

17,81

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z o. p. 

Redaktor odpowiedzialny |an Uampc. 
Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-G. w Gdańsku.

O głoszenie.
Od 1. stycznia 1921 są do ob ic ia  w naszej 

technicznej dyrekcji następujące DOsady:
1 posada wyższego technicznego 

urzędnika
Reflektanci powinni posiadać dyplom wydziału bu­
dowy maszyn i umiejętność załatwiania spraw bie­
żących w urzędzie oraz znać się na eksploatowaniu 
stoczni.

1 posada sekretarza technicznego
Reflektanci powinni posiadać świadectwo dojrzałości 
uznanej szkoły zawodowej (wydz. budowli podziem­
nych szkoły budowlanej) oraz odbyłą przep saną 
praktykę. Pozatem wymagana jest znajomość tech­
nicznych prac biurowych oraz sprawność w ko­
respondencji.

Pobory według stawek ważnych dla funkcjo­
nariuszy wzgl. urzędników (umowa taryfowa dla 
funkcjonarjuszy, ustawa o poborach urzędniczych itd.) 
Oferty z życiorysem, odpisem świadectw i podaniem 
warunków przyjęcia posady należy niezwłocznie skie­
rować do 1.02
Rady Portu i Dróg Wodnych w  Gdańsku,

Wielko wyprzedaż gwiazdkowa.
Polecam mój olbrzymi skład pierwszorzędnych 

najlepszego wyrobu niemieckiego

kotowców
kołowce dla pań i panów 

kołowce dla chłopców i dziewcząt 
po nadzwyczai tanich cenach.
D anziger Fahrrad-V ertrieb

M ax W ille r , i. D»mm 14. 1585

skrzypce, mandoliny, gitary, 
l u t n i e ,  s m y c z k i  i t. d.

tanio do sprzedania

Th. KLOSS
M echanik instrum entów , R opergasse  4 , 1.

1584

S c h i r m-
Fabrik Adalbert

Gdańsk,
Langgasse 55

p a r a s o l e
od pojedynczego do 

najelegantszego 
parasola luksusowego

Wrzeszcz, 
Hauptstrasse 120

l a s k i
wszystkie nowości 

w
¡w ielk im  w yborze

Szybkie wykonanie 
pociąnięć nowych I reparacyj.

1532

do

W arszawy
Krakowa

Lwowa
Łodzi

znaczne zaoszczędzenie frachtów
towar tranzytowy i wolny

Przyjm. towarów: Gdańsk. Hopfengasse 74; 
Gdaósk-Nowyport, Warranthof. 

Informacyi udziela
Schenker & Co., Gdańsk

Oddział ruchu m.ejskiego, 
Hopfengasse 74.

Telefon: 27i8, 3413, 5381. (1586



T H E  K I D
Teatr Miejski, Gdańsk

Dyrekcja: R u d o l f  S c b a p e r .
W  wtorek, 18 grudnia, o godz. 7

Bilety stałe nieważne. Ceny wvstępów gościnnych. 
1. występ gościnny Paul Wegener. Berlin.

„ O t h e l l o “
„D er Mohr von  Venedig**

Tragedia w 5 odsłonach Shakessoeare. 
(Othello: Paul Wegener jako gość).

W środę. 19 g n  dnia, o godz. 7 Bilety stale ser a II 
„Euryanthe“.

T H E  K I D TH E K I D T H E  K I D

W dowa 34 lat polka matąca kompletnie 
umeblowane 3 pokojowe mieszkanie pragnie zapoznać 
się z mężczyzną w wieku do 45 lat z posadą w celu 
matrymon alnym. Zgłoszenie z fotografią, która 
będzie zwrócona-posterestante G. N. P. Dyskrecja 
bezwzględn e zapewniona. Of. pod nr. 1601 do 
Adm. Gaz. Gd. Pfefferstadt 1

Medycynalna Drogeria
O. Boismard nast. Właściciel: Zygmunt Buliński 

Kassub. Markt la. G D A Ń S K  naprzeciw dworca
★

S pecja lny od dz ia ł: P ERF UMERJ A
Coty —  Houbigaut —  Khasana —  Mystlcum —  Dlyinla —  Tur: —  Rosę Royal)

Osobny oddział: Aparaty i przybory fotograficzne
★  (1259

S p e c ja ln o ść : A r t y k u ł y  g u m o w e

Stud. Politechniki po­
szukuje lekcji w zakr. 
gimnazj. niższ. lub gry na 
mandol. Of pod nr. 1353

Książka, to najtańszy podarunek gwiazdkowy
Księgarnia Polska

Romana Czarlińskiego w Gdańsku,Topfergasse19
p o l e c a  w wielkim wyborze najnowsze wyda­
wnictwa powieściowe, naukowe, dla młodzieży 
i dla małych dziatek obrazkowe książeczki.

M a t e r i a ł y  p i ś m i e n n e  i b i u r o w e .
Artykuły religijne, pocztówki gwiazdkowe i 
noworoczne. Kalendarze ścienne i książkowe

1S«3

Kto potrzebuje mebli,
niech pomyśli, że ó cenach przedwojennych przez czas 
dłuższy nie będzie mowy, ale teraz nadzwyczaj korzystny 
moment jest do nabycia. Chodzi tylko o to, aby zna­
leźć prawdziwego dostawcę; naturalnie nie takiego, 
który małowartościowe za drogie rzeczy odda, lecz wv- 
jątk pierwszorz. odrobione meble rzeczywiście po ni­
skich cenach odpowiednio do czasu. Takowym do­
stawcą jest firma E l t e r m a n n  & C o ., Lawendel- 
gasse 4, której właściciel po 22-rocznej czynności 
w branży stolarskiej zdobył dobrą opinię. Firma 
posiada dobrze zaopatrzone składy tylko doskonałych

jadalń /  gabinetów, /  i pokoi sy­
pialnych /  garniturów klubowych /  jako 
też całych urządzeń m ieszkaniowych  
wyprawczych /  biurow. i mebli, drobnych

dlatego, kto potrzebuje meble, albo zami ..„a kupić 
i teraz tę nadającą się sposobność chce wykorzystać, 
proszę na wszelki wypadek obejrzeć i zbadać bez 

zobowiązania moje c e n y  n i s k i e .

Fabryko mebli Eltermann & Ce.
Tel. 5623 Lawendelgasse 4 Tel. 5623

1574

Singer’9
maszyna d o  szycia

jest DiożyteiiDielsp godarkiem gwiazdkowym!
Ułatwione warunki spłaty — Dostawa wolna od frachtu

Singer Co.9 Gdańsk, 1- Damm 5
Nahmaschinen AkŁ - Ges. ----1534

Rozpowszechniajcie „Gazeto Gdańska“

^  i t  O  R  O ^ .

%%$ ty.
®s P o c f ź ia n k a  &

Gustav Soringer Nacht, Gdańsk
Holzmarkt 2 Tel. 177.

1592

Poszukujemy dzielnej

stenotypistki
władającej zuoełnie polskim i niemieckim 
językiem. Pisemne zgłoszenia w dwóch 
językach prosimy osobiście wręczyć nam w go­

dzinach biurowych od 9 do 3-iej.
„A rbor“, Eksport Drzewa

Szmaj & Gdyra 1604
Gdańsk, Milchkannengasse 9.

□
□
□
O
□□□□□□□□
□□□□□□□□□
□□□□
□□□□□□□□□□□

Hundegasse 96 „Ermitage“ Telefon 604
W środ ę, dnia  19., 20. i  21. b. m.

Ty lk o  3 d n il Ty lk o  3 d n il

Sensacyjny nowy S’ketcz i Pantomina
ułożona przez znanego i starego znajomego

Mikołaja Griniewskiego

Wypadek w  A n t i s l i  Barze
w udziale

K o w b o j.........................Emmerson
Julianka...........................Counram
Barm cu .........................  Ditte
Apaszki . . .  Rene i Waldmann

_ ,, „ Bela Fries
G ru z e tk l...................... .... Reinhard
Murzyn
Policjant Wiktor

Ameryk. Baciar ............................................................................. Mik. Griniewski

w sketczu będą wypełnione następujące No. No. 
Brazylijskie Tango / Je nem a / P iosnka / Gruzetki 
Balada Baciara „w nocy“ ,Ha !-Ha !* / Kuplety Murzyna 

i O gólny Taniec New York
Po ukończeniu sketcza wystąpią pieśniarki
W alewska, Filipowska, Schóneck

Orkiestra Wenz-Warczyński Początek o godzinie 10 wieczór.

1600) Dyrekcja.
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mieisca 
star-W u j u .  i ;

szym w.eKu, sum enny 
posiuk. od Nowego Roku 
za mnie szem wynagr. 
posady. Łask. of. pod nr. 
1598 do Adm. Gaz. Gd. 
Pfefferstrdt I.

1
Tytoń w liściach

do mielenia poleca

H .  P o k o r r a ,
1290 Gdańsk,
P feffer sta d t 53.

tańsze źródle!
Szkła, porcelany 

i naczyń 
kuchennych.

Bracia Zejel
Gdańsk

Altst. Graben nr. 62.
(1454

Bielizna
będzie czysto w ypraaa i wyprw" 
'Owana. O łcrty  pod nr. 1535 do 
Admin stracji G azety Gdańskiej 
P łclferstadt l

lyiames,
wierzchnie
koszule1 jak i wszelką 

■  bieliznę damską 
i męską

wykonuje szybko
2  i gustownie

W 2tsctieatelier

G I E S E
Altstadt. Oraben 6 5 .

Przy zakupach  
prosim y p o w o ły ­

w ać s ię  na  
o g ło szen ia

w

ti

M .  A p p e l h o f e n ,  f a r t a i t  p a r n e  i h a n d e l  d r z e w a
przeniesiony z Sopotu do (1599

Gdańska, Hundegasse 78
Telefony nr. 8060 i 8061

illíllil!l>li!!lll!l!ílil!l!iiii!lililílliiill 

Adres telegraficzny: Appelhagen-Danzig.


